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o likwidacje ośrodków niepokoi~ 
Problem lł korpusu polskiego, 

.znajdującego się ~ Włoszech pod 
dowództwem Andersa został posta
wiony na forum międzynarodowym. 
Rząd Polski wysłał notę do rządu 
Wielkiej Brytan·ii, w której zdecydo
wanie oświadczył, że nie może to
lerować istnienia oddziałów wolska 
polskiego, nie znajdującego się pod 
iego zwierzchnictwem„ IJJferpelacJe 
poselskie w Izbie Gmin i odpowie· 
dzi wybitnych poJityków augiel5łdch 
wskazują, że zagadnienie to musi być 
i będzie rozwiązane w najbliższym 
czasie. 

Anders razem z ołiceraml polski
mi dowodzącymi 100 tysiącznym kor 
pusem nie chce dopuścić, aby polscy 
żo'łnierze znaleźli się w kraju. Or
ganiz-0wany w te) sprawie plebiscyt 
był tak przeprowadzoll'y, że nie mo. 
gła ujawnić się prawdziwa woła"' żoł
nierzy. 

Anders wykorzystuje swoją sytu
ację, ahy organizować wroaą Pol
sce akcję wśród Polaków, znajdują
cych się na Zachodzie Europy. Osła-

- tnio Minister Bezpieczeństwa Rad
kiewicz stwierdził, ze is-tnieJą dowo
dy ·inspirowania przez Andersa ~bro
dni band N.S.Z. popełnianych na lud
ności cywil1\ej, działaczach połltycz
nych i innych. 

D-obrze się stało, że to zagadnie
nie poslawione zostało•Jasno i nie
dwuznacznie. Kraj stoi otworem 
przed każdym Polakiem; który chce 
wespół z sitami demokracji odbudo
wać kraj. Wszelkie jednak ośrodki 
óziałaiące na szkodę państwa, pod
s:; •:ające w nim bezkarność, sięgają
ce po dynamit i pistolet wtedy, kie
dy -kraj dźwiga się z ruin muszą być 
zr:kwidowane. Wymaga tego tak 
połrn1owa współpraca narodów lak 
i spoistość wewnętrzna narodu poi. 
skiego, dążącego do utrwalania zdo. 
ł)yczy ustrojowych drugiej wojny 
światowej. 

" Ruch zawodowy powstilł w St. Zj~ 

dnoc:zonyah w k-ońcu XIX wieku l po 
pewnY'm okl'esie &tagnacji z.aozą;ł się 
banho szyibk.o roziwijać, w- ansie wo) 
ny znaczellłie, zarówno ekoaiomicme 
i'alk i polityowe r•uch-u _ zawodo.wego 
stale wz.rHtało i obeome występuie 
o/ll jako j&den z waż~ejszyoh elemen
tów ~:yci.a ameiryika~s,Jciego. 

i.UCH ZAWODOWY OD 1920 DO 1940 R 

Pomiędzy dwoma wojnami na<&tąpi
ło re>zdw-o}enie się syndyiJsa.lizmu a.me 
~k!iego. AmeryJDańsik.a_ Federa -::-ja 
}'tra.cy (A.F.q, powstała w 1885 1'., jest 
w rz-eczywi13toifci org·amlhlllOWan.a we
diłiug sy5Jliemu syuidj!kaitów cec·b:owycb. 
którycll 1sta.tuty p()lzwa.l•Blją tyilko na 
gM.lipoWllinie pr.&OO'Wlllliill:ów wy~waliti· 
k1owmyoh Wr.aiz 11: _rotz:wo}.em produk-. 
Cit ma9ow~i odczuwa.n.o równlet po
wzebę zn8'SIZenia r·obotin~ków ntewy
kwalif.iikowąnycli i 21wyilclyoh robotni~· 

~w. 

Podjęto rozmai·te próby i nie•które 

7.iWiąziki za·wo:d·owe (n'P. górn~ków 

pr;·empau odzieżowego) uohwulily w 
t1<>Gtiu 1930 uitwor•zenie organiz:.icji, gru 
puijąoej według gałęz·t _ przemyi>lu 
W&zysllkń1oh pra.óownLków, ·za·równt1 

wykwalifi•kowanych ja1k i niewykwali· 
fidtO'W'Slllych, danego prz,emysru: Ten 
kJ,eru.nek n.a.zywany .,nowym syndyk8.'" 

li'zmem" opiera się na zała.ż.e1uiu iw· 

niecznośoi Źaipewnienia solidarno:lct 
mas rob01bniczyoh dla k-ontynuowarua 
wal'ki kl4'1S()wej, która.by 9tw:>rzyła nQ 
VfY ~~z~dek społeczny. 

K<mfliilct i'511niejący już od dawna 
pomiędzy obrońcami syndykalitz..nu 
ceclloiwego a z'Wloleruiikiami zia.wodo
wego Tuohu pl'Zemysłowego, za.k•oń

c%~ iiię w r. 1935 na Kcmgresde A.F.L. 
rozdwo~·emiem I utw~em nowel 
organizatj! ruohu zaiwod!owego A.F.L. 

(doil®ńozenie na str. 3}. 
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N a wielkich przestrzeniach mię
dz.y południowo-wschodnią Azją 
a Australią znajduje się archipe
lag Indonezyjski, zwany inaczej 
Malajski, największy na świecie 
zbiór wysp i wysepek, b~dących o
becnie ośrodkiem zainteresowania 
świata politycznego. ' · · 

Indonezja obejmuje kiL!ra tysię
cy wysp o łącznej powierzchni pra 
wie 2 miliony km. kwadr. i ludno. 
ścią, przekraczającą 60 mil*onów 
mieszkańców. Wszystkie "Wyspy 
stanowią kolonie państw europej_ 
skich bądź Stanów Zjednoczonych. 
Wyspa Jawa, jedna z najwięk
szych w archipelagu, na której 
tak obficie leje się; dziś jeszcze 
krew, jest kolonią holenderską. 
Kraj to bardzo ciekavry i niezwyk_
le gęsto zaludniony _bo przy po
wierzchni 122 tys. km. kw. zamie
szkały przez 36 mili01;1ów ludnoś
ci, co stanowi 277 osób na _km. kw. 
Należy zatym do najgęściej zalud- · 
:ńionych w świecie. Ludność trudni 
się rolnictwem, produkuje się cu
kier, kauczu~, her:batę, kawę, ryż, 
a z kopalń wydobywa się tu drą
gocenną ropę naftową. W środku 
wyspy znajdują się ogromne do
brze uprawione polai pozostające 
we wspólnym_władaniu pracujące_ 
go na tej ziemi ludu. Prywatna 
właśność ziemi nie jest tu znana. 
Naog(>ł ludność pod wzlędem naro-

W ostatnich czasach szabrownicy 
i.łciąż jeszcze nieposkro111ieni, zwieźli z 
Ziem Odzyskanych -do Krakowa, Łodzi, 
Warszawy a nawet Lublina mnóstwo 
makulatury niemieckiej w postaci kart, 
różnych gier towarzyskich. J<orzystają 
oni z dobrej koniunktury. 

Ponieważ w ·Polsce cześć zapasów 
tego r~dzaju artykulów byla tendencyj
nie przez Niemców zniszczona spekulan
ci przerabiają - doraźnie . i ~rowizorycz
nie owe gry ' niemieckie na polskie od
dając je do sprzedaży w detalu. 

Dzięki temu jesteśmy świadkami bu 
morystycznego zjawiska, iż tendencje i 
pomys?y hitlerowskie są dalej krzewio
ne d~ięki właśnie wspomnianym gr~m. 
Należy bowiem wiedzieć, że właśnie ar
tykuły te zaliczanó również do p~wne
g,o rodzaju _propagandy w Niemczech ·i 
kierownictwo · oraz ścisly· nadzór na<l 
tego rodzaju wydawnictwami należał 
do resortu Goebelsa 

Obecnie dziecko p~Jskie czy nawet do 
rosty natyka się na hasła czy godta nie 
mieckie, kupując e>we gry czy zabawy. 

Trzeba z tym skończyć. • 
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dowym jest niejednolita, najwyżej jopo11.skie nie przekazaiy wbcizy 
pod wzglę_dem kultury i świadoma organom utworzonym przez lud
sci narodowej stoją Jawajczycy, ność tubylczą, lecz zachowały szyk 
którzy garną ·się do zdbbyczy cy_ bojowy i ·oczekiwały w p2lni 

-wilizacji. Ucisk gospodarczy i dęż swych praw i obowi<!zku utrZ."' ' ;,'t

kie warunki bytu, spowodowane nia spokoju na przybycie wojsk 
chciwością Holendrów, panów - i brytyjs_kich. Decyzja lorda· Mound 
władców tej ziemi, stworzyły wy- batlena, zor.1 ::tła przyjęta z otiu
soko rozwinięty ruch robotniczo_ rzcniem przez nliejscową opinię i 
chłopski o radyJrnlnym zabarwie- stała się powodem zajść, które nie 
niu. Już w 1926 roku doązło do po. dał:{ na siebie długo czekać. 
ważnych konfliktów między robot Indonezyjczycy chwycili za 
nikami i chłopami a rządem holen- broń w obronie swojego honmu -
derskirrt Ten pierwszy odruch narodowego i w obronie prawa sa
swojej świadomości 'kla.so~ej i na..: mO'stanowienia o sobie. Przeeiw
rodowej okupili Jawajczycy krwią prymitywnie uzbrojonym Indone. 
swoich najlepszych synów. Wystą- zyjczykom dowództwo brytyjskie 
pienie ·zostało bowiem niezwykle rzuciło swoje najlepsze jednostki, 
krwawo stłumionę przez rząd ho- tanki, samoloty;'artylerię oraz .... 
lenderski. W czasie ostatniej woj- wojska japońskie. 
ny Indonezja przechodzi pod oku- Okupacyjna armia japońska te
pację japońską. Przez trzy i pół raz już wspólnie z Anglikami tłu
roku jęczafo ludność pod twardym mi wolnościowy .Iuch lndonezyj„ 
butem ,okupanta, którego panowa- czyków. Bezprzykładne zachowa_ 
nie. było niemniej krwawe niż nie się dowództwa Brytyjskiego 
NiemMw w Europie. stało się przedmiotli!m rozważań i 

Ale :f bezwarunkowa kapitulacja namiętnych dyskusji w Radzie 
Japonii, po klęsce zadanej jej Bezpieczeństwa Organizacji" Naro-
przez Narody Zjednoczope,. niewie_ dów Zjednoczonych. _ 
le tylko wpłynęła· na zmianę sto- Nawet szef delegacji Brytyj. 
ąunków w Indonezji. Armia an- skiej, minister Bevin, nie zaprze-, 
gielska, zgodnie z międzynarodo- . czył przytoczonym wyżej faktom o 
wymi umowami miała za zadanie współdziałaniu wojsk brytyjskich 
uwolnić z obozu internowaną lud- i japońskich przeciwko Indonezyj_ 
ność pechodzą,Ua europęjskiego o- .czykom, fakty te zresztą już wcześ 
raz przyjąć ~apitulację japońskich niej były podawane przez prasę 
sił zbrojnych i rozbroić je. Stało londyńską. Minister Bevin wyjaś-. 
się jednak inaczej. Zgodnie z pole_ nił tylko między innymi, że Wiel
ceniem dowódcy Wojsk: Sprzymie- ka Brytania dąży do możliwie szyb 
rzonych w południowo-wschodniej kiego wycofania, swoich wojsk z 
Azji, lorda Moundbatlena wojska Jawy. W. 



Wiadomości ~ Francji 

Jednym ze skutków wo.juy we Francji 
jest ogromny wzrost przestępczości, z 
którym władze francuskie prowadzą za
ciek!ą walkę. 

Trudności w zwalczaniu bandytyzmu 
powiększa .fakt, że często bandyci ubra 
ni są w mundury armii alianckich, p_rzeue 
wszystkim w mundury armii amerykań
skiej. W:rczyny owych umundurowa
nych ludzi zasięgiem s_wym obejmują 

.przede wszystkim Paryż i większe mia 
sta Francji. 

Nie ma dnia, by w prasie francuskiej 
nie ukazywała się wiadomość o napa
dzie na kasę kawiarni lub kina. 1 Czę-· 
ste są napady na samotne kobiety. Rów 
nie często zgtaszają się w nocy do komi 
sariatów policji ludzie, którzy zostali 
rozebrani do bielizny, a ub;ania wraz 
z portfelami i zegarkami zostaly t1 :1 
zabrane. 

Bandyci ci, czy złodzieje, używają 

w swych operacjach amerykańskich sa 
mochodów wojskoWYch. Mi\HafY Police 
amerykańska iest niemal że bezsilna, 
gdyż liczebność jej na cały Paryż nie 
P\_Zekracza 50 osób. Patrole M. P. krą-

. ź11ce po Paryźu na samochodach z ra
dioitacjami, udają się na miejsce wypad 
ku czy awantury, na każde . wezwanie 

. policji francuskiej. 
W związku z· powtarzaniem się wer 

sji, że wszystkie te napady są organi
zowane prŻez żolnierzy amerykańskich, 
szef ilużby bezpieczeństwa armii amery 
kańSkiei .we f'rancj.i, . ogłosił że zaled;. 
wie około 100 żołnierzy amerykańskich 
zde.:erterowato na tereni~ Francji ód 

Kto z kim handluje 
HandeJ zairaniczny całej Europy, 

który przed wojną obejmował 40 proc, 
ha.11dlu światowego, obecnie nie osiągnął 
jelizcze tego poziomu. Żaden kra) w En 
ropie nie zdołał nawiązać stosunków 
handlowych w takim stanie, w i~kirn 
one były w 1939- r. 

Podczas wojny tylko kraje neutrnl
ne, Szwajcaria i Szwecja, podtrzymywa 
ły swoją samodzielną produkcję przemy 
słową i to łącznie z brakiem importu z 
innych krajów dało w wyniku .,..zrost 
eks1mrtu w Szwajcarii na 166 proc •. · w 
porównaniu do 1944 r. W Szwecji w 
1945 r. import sp~dł do 58,l proc. a · eks 
port wzrósł do 113 proc. 

Możliwości importu zależą 
teraz alb-O 'od zdolności produkcyjnych 
tcych krajów, albo od uzyskania kredy-

- tów od Ameryki, Anglii i krajów neu
tra lnycb. Prowizo-ryczne umowy bandlo 
we krajów między s<>b.ą mają charakter 
handlu wyrówn„awczego. 

momentu ląd-owania do chwili· dzisiej~zei 
. Wszystkie zaś napady, _,n których mogą 
brać oczywiście udział i żo!nierze ame
rykańscy w istocie są organizowane 
przez osoby cywilne, które kradną mun 
dnFy i samochody wojskowe amerykań
skie. Posiadanie mundurów amerykańs
kich i :i.ut woiskowYch, pozwala im na 
un ikanie kontr~li na szosach, gdzie wszy · 

stkie wozy cywilne przechodzą przez 
czę~te badania zawartości samochodu I 
kontrole papieró-1. 

Prasa francuska jednak -nie bardzo 
wierzy zapewnieniom władz amerykań
skich, podnosząc, że niema w tym nic 

~ dziwnego; gdy gangsterzY no\vojorscy. 
czy' z Chicago, próbują zrobić karierę 
na kontynencie europejskim .. 

Do czego dązy ame~ykański ruch za\vodowy 
( doikońoz-eo:.:'ó: ze str-orn.y 1-sze<j) 

kich praoo•·rn.'ków - s-o--oj.aJistów i ro
bomi·ków -- dawnego prz.eanysłu. 

· OI'galil!izacje ruah.u zawodowego 
ci_zięki polityce prowadzonej od 1931! · 
t. mogły -si~ bardzo s•zybko ro~ijać, 
broniąc praw rohotników. Ruch z.awo 
dowy stanowi sillię nie tylko na polu 
ekGinomiCZinym, lecz również z·doby- _ 
wał coraz wię<kszy gł·os w dziedz\inie 
politycnnej. 

W St. Zj.ednoczO!llycih ni·e istnieje 
partia · rob-otn~cza, podobna do tych. 
które w Anglii i Francjj mają wielki•e 
z;aczemie w życiu. wHityoz.nym. wo
bec tego zw. z.awo·d.owe ame-rY'kańsk;e 
popiera·i·F! ka.ndyda.tów, k!ón,y bronią 
_iinter.es<iw pr a.oowipików . 

RUCH ZA WOD0""'1! A 1WOJNA 

Począwszy od Pea:rl Harbor St. .Zi!!!. 
dn•ocz"<>ne z ilMcjatywy Roosevelta · za
częły rozw.i.jać · przemy&! wojemiy. 
Broń, amunicja byfy posyiłall1e przez 
„a·rse-nał demokra.aji'' do Anglii i ZSRR 

· Z chwilą pr•zY'stąipienia USA do wojn_J. 
oka•:rnło się kooriecznyim uniknięc;e 
przerw w pr·odukoj>i wojemi:ej, a w 
razie dojśĆia do mnfliktu natychma.as 
towe rOOJstnygnięoLe sprawy. 

w raiz:Le koaiflilktu kf~ utytucri 
by.J.o upO'\vażniocny•ch do rozstrzygnię
ci.a z.aita>rgów w C:uohu pok,ojowym: 
prwd·e wszysikrlim Bi'uipo Na:rodowe 
Stos·unków w Pr2'emyśle. Na.s~ę:pnie 

Dyrekcja 1'.{i1IJ.i~te!'stwa Pracy . U.S. 
(ConcHiation Serwice), wreszcie ' Bi'lll'O 
Pra_cy Wojehnaj (War La.hol! Boa·r W.L. 
B.) ut,"7'0<rz.om.e w styctniu 1942 r„ któ
re miało z.a zadanie ro1zst.rzyganie 
wszys<tkich -sporów, powstałych w 
prz.emyśle wojennyim. Składało s'i-ę o
ną z 12 ozłon.ków (4 reprez.entaintów 
pra:codawców, 4 prz.edsltawioieli sta
łych, 2 delega~ów A.F.L. i 2 delegatów 
C.I.0.} i rozstrzygało tylko konfbiJk:lty 
wielik:iej wagi, poWlier-ziaiją.c załatwi~
nie spraw mn,iej w&żnyoh 12 radom 
okręgowym. -

W r. 19U liopba dni praicy Z1111ai11no· 
w!l!lyoh wskutek stra.jkó-w wynosi_.le. 23 

milio.ny, w r. 1942 tylk!o 4 milio.ny, a 
w r. 1943 li=ba ta podndosila sią do 13 
m1Ji01Tiów. Wobec wz•rOstu strajków za 
twierdzono, po.111im~ opo·zycji Roos~

velta „Smi-th Com.na.By Aot". Prawo to 
zabramaiło urządzać strajk, bez głoso. 
wania robotnilk.ów i przed upływem 
30-tu dini od przedstawieni.a motywów 
k;onfHktu czymlilroxn rządzącym. · 

Prawo to prz,ewidywafo docmodze
nie sądowe przeciwko klaiżdemu, kto 
popierał ~tra.j1ki w pr:z.edsiębiorstwac!i 

rządowych Dekiiet ten pozwalał nawet 
Prezyde111·~owi zare1kwiTowanie fabryk 
wa>inych dla prodwkcji w;o}em.nej, w 
których na.stą.piło wstnyim3.nie pracy. 
Ja>k z .tego wyin~ka, orgaa:J!i'%·ac!e ruchu 
zawodowego docihodziły do co.raz 
większe-go znaczieni,a w życiu ekono„ 
micznym. Ich dz:iaiłailność n-te ·o.grani• 
czyła się jedina:k tyiko do spraw priz.e.. 
m}'!Słu i zagadnień soc:j alny>ch. 

Komitet aktji polityczn~j 
łtze<l wojną aiktywność politycz,na 

Zw. Zawooowych me miała cha-rakte
ru pairtyjl!Lego. Wtedy organiizacje ru'" 

. ohu · zawodowego popierały k.andyda
ló-Vll', którzy wydawaM s'ę iim przychyl
nie us-t-os.unikowam wbbec za-jau ro
botm-ików. C.I.O. utwoq-zyło w . r. 1936 
Be<z.Partyjną Ligę R·Ofbotni'CIZą. Ce-le-m 
jej zres.ztą nie był-o- utw-orzenie partii 
robotniczie.j. Is•tnie-je Amerio~n Labour 
Party, ale dznałalnooć jej nie j<est sze
I'O'ka. 

·po.doza.s wojny aktywność politycz 
na organizacji za.w:o<lowych. przybraJa 
nowy charakter; w 1943 r. Cl O., aby 
·poprzeć Ro,osevel<ta podczas wyho. 
rów na pr.ezydenta, utwoorzyfo Komi· 
tet Akcji PolHycmej, . któreg0 zada
nia zamierziały by „Uozynić ws:i:ystko, 
alby uratować DemokTacj.ę'~. •. 

P.A.C -o•brał więc dr1ogę: usvriada
miani.a poliltycZ!ll.ego i d'Z'ialafoość ie
go. nie. ogramiczyła się tTlko do pcrno· 
wnego wybramia Roooeve•lta, lecz ma 
być ko!llltynuowana za po-średnictvre111 

J.okal111ych komlltetó-w w czas'1e każ
dych wyborów u•titcz.ać coraz 5,zer
sze kręgi. 
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Dni ·Franco są- nołicz.On_e 
DEMOKRATYCZNA IJISZPANIA 

WALCZY 

Hiszpania jest krajem totalistycz
nym. rządzonym całkowicie przez 
monopartię - Falangę. Ale 'tata: 
lizm _falangistów bankrutuje z dnia 
na -dzień. Wiele dziedzin życia pań
stwowego wymyka mu się z rąk. Fa
langa . włada dziś jedynie wojskiem, 
policją i sądowll'ictwem. Poza tym 
w lcraju panuje· niebywaiy- chaos, 
zwłaszc-za w dziedzinie gospodarczej. 

-To też rządy Falangi przypomina
ją .iaskrawo rządy hitlerowskie w na
szci byłej G. G. Zarządzenia· ekono
miczne władz nie są wykonywane. 

Ruch partyzancki wzmaga się z 
kazdym dniem. 

-,;PO NAS CHOĆBY POTOP" 

Falanga niczym gestapo ·-adpowia-_ 
da na to niesłychanym terrorem. 
Więzienia i obozy koncentracyjne są 

· przepełnione. Falanga zresztą prze
stała być w gruncie rzeczy partią, a 
stała się -mafią, klaką, której -głów
nym celem jest pożyć jak n·a)lepiej 
jak dłu:go jeszcze można. Żyć i użyć, 
choćby jeszcze parę miesięcy, w myśl 
hasła ;,Po nas choćby potop'\ 

W OKOWACH GŁODU 

Szerok•e masy ciei:pią jednak głód 
f nędzę. W cz'asach normalnych Hisz
pania była nie tylko samowystarczal
na, ale w;.'wozJa znaczne ilości po
marnńcz i c:yt1yn, ~yżu, oliwy i wcze-

- snych jarzyn. Dzi5 znaczna więk
szość ludności przymiera głodem. Fa
langiści kierują handlem na czarnym 
rynku tzw. estraporto oraz systei:n...em 
przydziałów na kartki. 

Cała masa towarów ze składnic 
pańStwowych, przeznaczona do roz
działu na kartki, jest spr~edawana 
.,na lewo" na czarnym rynku. Zyski 

· tcią do .kieszeni falangistów. Ludność 
w. rezultacie otrzymuje głodowe · 
pr.-zyrlziały i na tym tle dochodzi czę
sto do buntów. 

\INFLACJA SZALEJE 

Przed wojną gen. Franco, naśla
dując swego mistrza - Mussoliniego, 
projektował szeroko zakrojone plany 
elktryfikacji, rozhi:dowy i nawodnie-

~ 
Plany pnzostały na papierze, a 

olbrzymia część dochodu narodowe~ 
go idzie na utrz.ymanie doskonale 
odkarmionej · policji i biurokracji.-· 
Kraj toczy się po r~wni pochyłej 

- inflacji. Wartość pesety spada z dnia 
na dzień. -
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PODZIEMNA HISZPANIA WAJA..'.ZY 

Nad kraj-em wisi ·, cifłgle gi:'oźba 
woj1iy dom_owej. Falangiści dl'żą na 
myśl o odwecie i zemście luqowej. 
Tymbardziej, że oddziały party
zanckie, · tworzone przez podziemne 
organizacje antyfaszystowski·e pod- . 
chodzą pod sam· Madryt. 

Często też karząca dłoń . zemsty 
d-osięga któregoś z bardziej zniena
widzonych satrapów falangistow
skich. Poza granicami kraju znajdu
je się milion republikanów. W kraju 
pozostały wdowy i sieroty po poleg
łych bohaterach ludu hiszpańskiego, 
po zamęcz.onych i zamordowany_ch w 
więzieniach i obozach. 

Wśród republikanów, którzy .mu
sieli opuścić kraj. znajduje się elita 
umysłowa Hiszpanii. Republikański 
rząd hiszpański rezyduje w Meksy
ku, zyskuje sobie coraz wi_ęcej uzna
nia u innych rządów państw i naro
dów demokratycznych. Republikail
ski emigracyjny rząd i· parlament 
hiszpański (Kortezy) zostaną praw
d-opodobnie wkrótce przeniesione z 

. Meksyku do Frabcji, gdyż rząd fran
cuski zamierza im udziel!ć gościny. 

INTRYGA KLERlJ 
Kler i obszarnićy hiszpańscy, 

chcąc ratować swoje pozycje, pragnę
liby, aby po upatj.ku Fr-~nco władzę 
w kraju objął Don Juan. spadkobier
ca tr-onu hiszpańskiego. Don Juan 
zamieszkuje obecnie w Szwajcarii. 

'SĄD NAD SPRAWCAMI KLJłSKI WRZE· 
, ŚNIOWEJ. 

Wed!ug zapowiedzi S.A.P. '(Sociapst. 
Agencji Prasowej) ukaże się niebawem 
w Dzienniku Ustaw dekret o odpowie
dzialności za. klęskę. wrześniową. 

W uzasadn\eniu rządowym tego de
kretu czytamy: 

„W przeciwi~ństwie do przesz1CJści -
po raz pierwszy w dziejach naszych ist
nieje tak; uklad stosunków, w którym 
Naród Polski na wiasnej ziemi wyposa
żony w pelniG wladzy suwerennej, w o
parciu o silę wyłonionego z łona szero
kich warstw ·ludu pracującego Rządu 
.Rzeczypospolitej, ~ maie"stacie i mocy 
ustanowionych wlasną wolą praw, może 
przystąpić do obiektywnego rozrachun
ku z ,przesz!ości. i sądu nad winnymi 
klęsk w jakie wtrącono Ojczyznę. W 

w Lozannie. Prowadzi on ciągłe roz
mowy· z emisariuszami _arystokracji 
hiszpanskiej, którzy radz~by byli za
prowadzić w Hiszpanii monarchię,
i to monarchię absolutRą. czemu Dcm 
Juan daje chętnie ucho. 

Don Juan przyrzeka, że rozwią• 
że Falangę, ogłosi całkowitą affil--ie- -
stię, wprowadzi autonomię dla kata
lonczyków i Basków. Jednakże wy• 
powiada się całkowicie ·przeci,v.:ko 
radykah1ym reformom, a zwłaszcza 
przeMwko reformie rolnej. W His_z
panii Juanowskiej olbrzymie laiy..; 
fundia magnatów i kleru hiszpm1• 
skiego pozostałyby nietknięte i chl0p
stwo w Cłalszym ciągu cierpiałoby 
nędzę. 

PRECZ z F ASZYZTvrnM 

Ale ani- olbrzymia większ-ość rec 
publi•kańskich emigrantów, ani co 
ważniejsze, masy ludowe . Hiszpanii 
nie chcą dopuścić ..do powrotu kl'.óia. 
Partie podziemne w Hiszpanii 12ro·, 
wadzą ożywioną działalność, Wy• 
chodzi kilkanaście pism podziem
nych o dużych nakładaćh . 

Urządzane są- często demonsti·a-· 
cje. O!łtiltnig w Barcelonie miał miej. 
sce olbrzymi stra_ik wlókniRrzy i ro-_ 
botników. _ , 

A wszędzie - na sztandarac-h i 
, transparentach, na zgromadzeniach 

w prasie podziemnej, dominują 
·hasła: Precz z faszyzmem! Niech 
żvie republika deniokratyczna! 

T. G. 

przeszłości winowajcy klęsk narodowyc!t 
uchodzili bezkarnie, znaicluiąc sc11r0nie
nie, bądZ pod skrzydlami zaóorcóTu, h•1dź 
na obczyźnie. Jedyn~tm forum sądo

wym, przed które winowajcy- byli PO• -
ciągani do odpowiedzialności - byla hi• 
storia. 

Dzisiaj rolę· tę petni niezawisły Sąd 

Polski. Na tym poleg-a )1ist0Fyczne · ł 

moralne znaczenie dekreh 1• • 

Spółdzielczość zwalcza spekulację 

z ~kaz.j.i OgÓlnokrajov1ej Na.rad1 
Spóldzielców w Łodz-i ..zorga,nhowa ... 

-nej prnez Centr-Ko.mite•t Wykonawc-zy 
P. P. S. „Dz.i·enni1k Popularny" podkreś
l·a doinośną rolę ruchu spółd~iekzego 
w -zwalcz·~iu paskarstwa oraz w nor
mowa!Il.iu cen n-a artyk1:liY pi·erwszeij 
tio.tr.zeby.-
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D'ZISIEJSZE· NIEMCY 
(Korespondencja własna Pobudki} 

„ 

Norymberga w lutym. 
Najwięcej konsekwencji przejawiają 

·okupanci rad:zi.cccy, którz:y przeprowa
dzają surową selekcję społcez:eństwa i cli. 
minując elementy ściśle hitlerowskie, 

. popierają partie lewicowe. Przewodniczą. 
cy niemieckiej partii komunistycz:nej, 
Wilhelm Pieck, oręduje za połącz:eniem 
się z socjal-demokratami. Gdzieś koło 
świąt, ogłonony zo9łał- wspólny komu. 
nikat :z:apowiadając;y fuzje. Zjednoczenie 
lewicowe ma to być zrąb ideo\VY, i orga. 
nizacyjny na którym życic. w strefie oku
powanej radzic.:kiej powinno się opie
rać. 

· W przeciwieństwie do ·tego w strefie 
-anglosaskiej nic widać przemyślanego 

systemu w postępowaniu ze społeczc1i
stwem niemieckim. Raczej dążność de 
rozbicia partyjnego z faworyzowaniem 
skrzydła katolickiego. Na wielu stanowis. 
kach w hierarchiach urzędniczych w życiu. 
publicznym pozosta~iono wvbifnych 
hitlerowców: I oto konsekwencje. Pe
wien socjalista . nie~iccki walczył 
zbrojnie przeciwko .hitlerowcom po stro. 
nie partyz:antów czeskich i został ranny, 
po wyzdrowieniu zwrócił się do prez.y. 
denta jednego z miast Nadrenii prosząc 
o pracę. Otrzymał odpowiedź: „\Valczył 
pan przeciwko wojskom ·Rzeszy, zatrud
nienie. pana nie wchodzi w rachubę". 

Bratau1e się z żoł.nierzami anglo-sai
kimi doprowadz.a do pobłażliwości dla 
wybx:.yków hitlerowskich. Nierzadko na 
frontach domów widzi się ·napisy zdra
dzające i~tnicnie podzi cmnej organizacji: 

. acht und acht, volk au G~wehr. Bcreit 
sein - · - a!lcs, itp. pobrzękiwania prus
ką śzabe1;,ą. Tymc~asem 'małżenstwa Nie. 
m-ek z żołnierzami okupaoyjnymi Zacho
du są na porządhi dziennym. W ur.zę. 
dach zarejestmwano pół ·tysiąca takich 
ślubów. 

NIEWCZESNA ·TOLERANCJA 
ANGLOŚASKA 

alb.o nicp:zemyślany sposób rządzenia 
powoduic. że hitlerowcy używają demo
kracii iako zasło11y, poza którą usiłują 
or~,:;;i::ować się -i działać. W poprzed
nim liście do Pobudki wskazałem na ak. 
cję „Volk<isolidaritetu" glos:?:ącą nową 
soi;darność wszechniemiccką na gruncie 
pomocy wz.ajcmnej towarzysko.materiał. 
nej i podtrzymywania na duchu. Jest to 
poy,;ód do ujęcia narodu w dyscypliuę, w 
k.irby karności, aby naród nie rozsypał 
si<; luzem, aby nie :::atncil cech karności 
i oosłusze1\stwa. 

. l>hok trzeba zwrócić pilną 'uwagę na 
.:tkh wiźację życia sportowego. Związków 
'9mtowych jest coraJ> więcej. A wszyscy 
~wiczą. Związki myśliwskie ćwiczą z bro. 
:,i ,~ w ręku. Oczywiście, bron jest tylko 

myśliwska, ale my już znamy sposoby, wielu miast przeciągały pochody, w Io. 
które -Nic!jl.CÓW zaprawiały do militarl!,Ć- kalach miały miejsce zabawy uz1cc:ęce. 
go życia. Ivliędzy żołnierzami angielskimi To wszystko dzięki litościwym $ercon1 
a zwolnionymi z obozu „Werm_ilchtu" Ang:lików. 
odbywają się częste spotkania w piłkę Tymczasem życie Polaków w N!em. 
nożn4. Jak dotąd, Anglicy przegrywają czech zgrupowanych w obozach jest co • 
W Berlinie odbywa się co niedzielę 15 raz cięzsze. Skąpe racje żywnosc1cwc, 
spotkań piłkarskich i około 10 spotkań · żądz.a odwetu powoduje zatargi. Pol'·cja 
kobiecych· w koszykówkę. Poza tym · niemiecka ostro tępi wystąpienia polskie. 
Berlin ma swoje zawody kolarskie, wy-· Sąd anglosaski sz:afuje wyrokami śmier. 
ścigi konne, tenis itp. Ostatnio w 'mi- ci, Niemcy zai chętnie wykorzystują s.po-· 
strzoiłwach piłkarskich wygrało 8~ dru- radycznc wypadki, by rozdmuchać pro. 

'iyn. Jak widzimy, j.ei;t i rozrywka, jest pagandę antypolską. 
i zaprawa sportowa, Leży w interesie '{'olaków,. aby jak 

Mówiłem o tolerancji i popieraniu . najszybciej wrócić do, oiczyz:ny. 
kleru w t.-Jiemczcch, Cóż więc dziwić się, 
skor.o sa~ arcypa•tcrz z Watykanu bie
rze w obronę „niewinne owieczki". Cóż 
dziwić się, że kler w Niemcz~h pozwala 
sobie na jawne wystąpienia - prohitle
rowskie. Pastor dr. Friedrich, powiedział 
do mikrofonu rozgłośni hamburskiej: 
„Płaczemy z wami mili, słuchacze. za utra· 
conym rozkwitem naszego narodu, bole. 
jemy z wami nad tym, że uległy zdru:::go. 
taniu wspaniałe początki socjalnej roz. 
budowy nasz~go pailstwa''. "-:" 

Ze te wspaniale początki socialnei,;roz. 
budowy „Niemiec" odbywal.y się ko
sztem -niewolniczej pracy innych naro
dów, że kosz.towały wiele ofiar i ktwi, -
tego wielebny kapłan ni.e rp.ówi. 

ZWIĄZEK OFIAR FASZYZMtJ 
W NIEMCZECH 

Po Wermachcie został spadek: sprzęt 

i umundurowanie: Z hełmów robi się-· 
garnki kuchenne i nocniki. Wstążeczka
mi od „żelaznych krzyży" obszywa się 
koszyczki na targ. Go!'2:ej, że zostały za
baweczki' militaryzmu dla dzieci czołgi, 
samoloty, armaty. Tym „sprzętem" w 
dalszym ciągu ~szczęśliwia. ~ię dzieci 
niemieckie. 

Dookoła tych dzieci c,1ły taniec An• 
glia· w)'-wozi do sanatodów. Irla n di~ 
adoptuje. Papi~.i łzy wylewa. Ach, hi.ea
ne dzieci nieinieckie, co to one nie cier•
pią. Tvlko j;ik nasze polskie dzieci pa'o. 
no w krematoriach i z-amrai:ano w bydlę. 

-c_ych wagonach, ponie,vicrano i glodzo. 
no - wtedy nikt z obeci1ie litości·-vych 
gęby nie otworzy!. W- Niemczech pow
stał Związek Ofi·a r Faszyzmu, który w 
czasie niedawnych świ;>,t odwołał się- do 
żołni.c1·vj anglosaskich, by oddaw:ili swo
je paczki świ~tecz"!l'e dla dzieci niemiec~ 
kich. Dzięki. tej pomócy i akcji c~łcgo 
społcczeńsfwa niemieckiego, dzieci w 
Niemczech· miały ·wspaniałą g'sia::dkę . 
I tak np. w Hamburgu otrzymały po 
1 'kg. cukierkÓyv, po puszce mleka skon
densowanego, po zabawce i dary r>nk
tyczne jak obuwie, odzież iip. Po ulicJch 

I 

STOSUNEK· DO POLSKI 
Rozz.uchwaleni toleran~ją na z.achothic 

Niemcy ·zaczynają zerkać w stronę Pol. 
ski. Utraty ziem nad Odrą i Nis<; r ie 
mogą przeboleć. Pod tym wzgięt:em "-.~la 
prasa niemiecka wszystkie par;!~ :;ą 
zgodne. Co tu dużo ga-rdać. - Spód rady
kalnej skóry wyłazi Niemiec. O nas::ych 
prastarych ziemiach pia~towskich mewi 
się, ±e to są wschodni.:: ob,::ary Nit!m.ec 
„okupowane" przez Polskę To- określe. 
nie „polnis·chcs Bezat::ungsgeb;et" spo~y. 

· ka się zwłaszcza w prasie na terenie oku. 
pacji anglosaskie i. W Berlinie ur:ę ~uje 
nadal ..,Reichsbalm<lirektion Stetfn" 'gno
·rując fakt, :ie przecież Szczecin n~le±y clo 
Polsk..i. ·Cała prasa niemiecka cbse"::t· ;e 
pilnie poczynania na Ziemiach Zchcd. 
nich, cics:!y · się z naszych · chwil~wyc;h i 
orzecież zrozumiałych trudności- i używa 
.~tąd pretekstu, by rzticać .. oszczerstwa na 
polską gospodarkę. 

Utrata \'7rocławia przyprawia Niem
CÓ\I( o rozpacz. Cóż dziwnego, stąd z- In. 
stytutu „for deutsche Ostarbeiter" wyszły 
naukowo opracowane plany zniszczen;a 

-Polski. Niemcy che~ założyć nową- „pla
cówkę naukową" w niemieckiej części 
Zg o rz.elic. , 

W Dusseldorfie odbyła się niedawno 
demonstracja w~zedwko -rzekomo „bru
talnemu" wysiedlaniu Niemców z Pol~ 
ski. 

Te wszvstkie objawy·· neo.!'iitlcryzmu 
wobec Pol~ki ob5crwujern~ bez -.J~iwie
nia, bo Niemców debrze Z"a· ---_ Jh ·er. 
Wl!j'my zę "pok6jem i z :·:rz;'·riem 
w!:i.•nej siły. \X'ra wam Krzy:':;:cv nd 
nasz)·ch gr':i1•ir. .My nikogo w picc::: ch 
nie n,11im,-. /:e wysic:dt:imy:. to n,'s:c 
pl·awo. „ 

Nie;1ców z P0l~ki 'i>:ys'cdli111y. lwar
do ~fanicmy x:i::t Zachod:de, zagosPOLh:·u
iemy polskie pn::~arc dzielnice i w '··- r. 
cin o. naszego poti:;żncgt> S•">iusZt\ik „, ja„ 
idm jest z,~iązek Fad:lc-::•,;. odeprzemr 
w~zcl!:.ie zaku~y gern1?.11 i:uu1. 

~t1 ::i2.hf-~ Krzy\"i:cki 
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REPORTAŻE "POBUDK~ 

-FABRYKA ~.PIXlN.'' 
- . 

Jednym z największych zakladów 
"WYtWó.rczych mydła jest !Państwo
wa Fabryka „Pixin", dawniej Giittel, 
przy u.I. 6 Sierpnia 15 w Łodzi. · 

:Fabryka ta mieści się w zabudo
waniach dawn~j fabryki włókienni
czej, dokąd została przeniesiona po 
oswobodzeniu miasta, biura zaś oraz 
dyrekcja rezyduiią w niedużym pała
cyku, dawnym sz.pitalu niemieckim. · 

Kiedy wtaz z Dyrektorem Fabry
ki tow. Gricukiem Sergiuszem zbli
żamy się do pierwsze1j hali, t.zw. wa
rzelni w nozdrza nasze uderza mdly 
duszący zapach. To mydło w pierw
szej fazie fabrykacji pachnie tak nie-

. przyjemnie. Z ogromn~ch kotłów, 
w których bulgocze i przewala się 
gęsta brunatna masa bucha para. Ro
botnicy uważnie badadą kleistą maź 
....:-gotowe! Teraz rozgot·owa'll'y, gę ... 
sty płyn, odciągają do zbioriliika, 
-skąd P·Od wpływem ciśnienia przej
dzie w raimy! Po stężeniu, wysu- · 
szeniu, wyładowaniu, wymierzeniu i 
odważeniu otrzymujemy naj.prawdzi
wsze mydło do prania. Mydło to 
zawiera duży _ procent składników 
truszcz.owych najlepszych gatunków. 
Potl względem łakości nie ustępuje 
zupełnie mydłu przedwojennemu! 

Cena tylko jest za WY·Soka jak na 
nasze zarobki - tłumaczy mój to
warzysz, Jeden z robotników, - bo 
kaiwa:ek mydła do prania kosztuje 
dzi~ przesiło 50 zł. 

Dostajecie przecież mydło na kart . 
ki? - zapytujemy. 

T.łk. Ależ to nie pokryw.a na
szych zawtrzebowań - miesza się 
d-o 11ozmowy stojąca opodal robo
tnica. - Dawnie,j kiedy miało się 
wystarczającą ilość 'bielizny nie trże
ba było urządzać prania każdęgo ty
godnia, no i bielizna szla dÓ 
prania inna, nie . tdk jak teraz 
kiedy człowiek nosi jedną koszulę na 
grzbiecie. Stanowczo za mało otrzy
mujemy mydła w przydziale na kart
ki - kończy swe wywody. 

I . 

Poczekajcie jeszcze trochę - tłu
maczy Dyrektor -·jeszcze trochę 
cierpliwości a dojdziemy do przed·: 
wojennej prndukcji. !Przecież dziś i 
tak z ledwością zd{)bywamy suro
wiec do fabrykacji. Ba; gdyby był 
suro,viec w oc1powiednieJ ilości fa
bryka nasza po tra fila by wyrobić l o 
razy tyle! · Jak dotychczas dednak 
nie stać nas na to. I tak nie mogę 
wyjść z podziwu dak przy tak okrnp
nym uJ:iytiku tłusz9z"w, wobec zde-

6 

wastowania go.spodarstw wi_edskich, 
udaje nam s~ pokrywać w pewnym 
chociaż . stopniu zapotrzebowania 
wszystkich konsumentów. 

Za Niemca inaczej bywało. Pro
dukc.ja mydla tłuszczowego była b. 
słaba. Wyrabiało się wtedy różne
go rodzaju etzatze z gliny i kalafo
nii. A przecież wtedy było 1jeszeze 
trochę surowców w krnju, najwię
ksze bowiem nasilenie niemieckiej 
grabieży przypadło dopiero na - rok 
1944 wtedy gdy zwąchawszy klęskę 
starali się ,jak najwięcej zrabować z 
naszych terenów. 

Zatrzymujemy się przy~ wyłado
wni. Robotnicy zręcznie, dednym 
rue>hem, wyrzucają z ram równe .ta
fle mydła. 'Niektórzy z nich pracu
dą tu ód początku powstania fabryki. 

me@ldi§df w• 

św. Aprowizacja 
IBBllllll!i:Zllm!Zlllllll=:=Cl!FhlElil!F~~~1~i!l"~IBI 

Jednym z nich dest ob. Chilewski 
pracuijący w warzelńi od przeszło 
20 lat. 

Idziemy na pierwsze piętr-0. Tam 
wyrabia si.ę mydle toaletowe. 

Patrzymy zdumieni na plastry 
zwykłego mydła do- pra:nia, które tu 
n.a górze przechodzi istne przeobra
żenia. Tutaj robotnicy kruszą Je na 
kawałki, rozRladafo. na dużych siat
kach drucianych i wsuwają do su-

, szarek. Stamtąd suche ~uż i odparo
wane z wody mydło idzie do ma
szyn, by PQ iluś tam z.abiega.ch spły
nąć cieniutkimi pachnącymi duż my-
dlanymi wiórkami. · 

To ieszcze. nie koniec. Jeszcze 
.iedJła maszyna, druga, trzecia i z 
~zumem motoru, z otwo·ru maszyny 
-vrysuwa się dluga kolowwa sztaba 
t-0alete-wego mydła. 

Robotnice .odcinają .ją zręczrr'e. 
potem następną itd. 

Zielone sztaby idą do maszynek, 
które tną je na równe 90 gramowe 
kawałki, wyrównują, wyciskają na· 
zwę firmy, gatunku mydła itp. 

Teraz trzeba tylko poukładać my
dło w kartony, by następnie powę.: 
dr·owalo dalej, ale Już poza teren fa-
lp:yki, do miasta. -

Jeżeld sądzicie czytelnicy,...że pra
ca robotników w mydlarniach jest 
fatwa, mylicie się. Kiedy wycho<;lzę 
wreszcie z fabryki mam o~zy zaczer
wienione i · podrażnione spojówki, 
które łzawią z powodu pylu mydla-

. nego unoszącego się w powietrzu. 
Pył ten, proszek do prania, wdycha· 
ny drażni blonę śluzową ~sa powo
dując up.orczYWe kichanie, wdychany 
działa sz'kodJi.wie na płuca. Szcze-
gólmie ciężkie warunki pracy pod 
tym wzglę(iem mają robotnicy za
trudhieni przy ad.w.ażaniu i pakowa
niu pr<l'szku do prania. Trudno 
wprost zrozumieć 1iak ci ludzie mo
gą pracować skoro my po- paru mi
nutach pobytu płaczemy, kichamy i 
kaszlemy jak na 'komendę. 

- Dlaczeg-0 nie pracujecie w ma· 
skach ochronnych? - pytamy. -
Narażacie przecież swoje zdrowie. 

Tow. Gricuk wyjaśnia nam, że ro
botnicy nie chcą masek, że przyzwy
czaili się d-0 swej pracy, ·że nie re
agują na pył i drażniący proszek. 

Jesteśmy óednak zdania, że jeżeli 
rzeczywiście robotnicy nie chcą pra
cować w maskach to znaezy, że nie 
zd3.ią s9°bie sprawy z niebezpieczeń:.. 
stwa grożącego ich zdrowiu. Związ
ki Zawodowe czy po prostu lekarz 
fa.bry.-:zny powinien zadąć się tą spra 
wą i albo przekonać ich co do szko- ' 
dliwości pracy w- takich warunkach, 
albo„. Vvszystko jedno zresztą w 
jaki sposób podejdzie się do tej spra
wy, najważniejsze jest to, by jakoś 
zebezpieczyć robotnika przed konie
cznością wdyc!-ianła źrącego" proszku 
do płu.c, co w najlepszym razie spo
woduje chroniczny stan upalny 
dróg odcfechowych a organizmom 

. s,labszym grozi dużo poważniejszy- . 
mi konsekwenyjami. 

Ochrona zaś życia człowieka jest · 
dia llaszeg:o · narodu, wobe.e ubytku 
}udnośc: spowodowanego wojną i o
kupacją, aednym z naijważniejszych 
zad.ut 



WYBr'RY \I\. ZSRR 

W ubieqłym tygodniu odb~·ły sfęi w 
Z. S. R. R. wybory do Rad/ najwyższej 

Wybory są w każdym kraju miernikiem 

stosunków i sprawdzianem nastrnjów. 

Znęł ana wojną ludzkość wypowiada 

swój stosunek do polityki •rządu, dek.la 

ruje swój program, wyrah nadzieję, na 

przyszłość. Dotychczas wybf),rV- wsz~d~ie 

przeprowadzane były i:p.anifestacją siły 

,bozu, który walnie przyczynil si~ do 
zwycięslwa nad hitleryzmem, siły lewi

cy. Wybory w ZSRR. również były ' zna 

mienne. Potwierdziły, że narody ZSRR., 

stoją twardo przy polityce generalissi

musa Stalina i Partii, przy pą_lityce, któ 

ra zdała swój trudny egzamin i ·dlate

go można mieć do tej polityki zaufanie. 

To votum zaufania dla nastroju i linii 

politycznej partii narody zs~ złożyły. 

Dowodem zainteresowania mąs dla 

_wyborów była fr.ekwencja. Uprawnio· 

nych do głosowania było 101.717.600- o• 

sób, wzięfo uąział w wyborach , -
101,450,936 osób, czyli 99.7 proc .. Gloso-

~ wanie miało decydować o składzie 

dwóch izb - Rady ·związku . i Rady Z. 

S. R. R. Do Rady Związku wybiera się 

1 posła na 300.000 mieszkańców, do 

Rady Narodowości każda Republika 
Zwil!zkowa wybiera 2 przedstawicieli. 

z-, okazji wyl:Jorów wielką mow~ wr 
głosił generalissimtis Stalfu Cały świat 
słuchał te) mowy z zaciekawieniem, al· 
bowiem .ZSRR, wysunę:ło się dzisiaj na 
czoło największych potęg świata. . Nie 
wszystkie narody i nie wszyscy w o
brębie poszczególnych narodów doce
niali znaczenie ZSRR Dopiero rozgro
m:r,m:ie hitleryzmu ujawniło światu ol
brzymie siły moralne i materialne w 
ZSRR. W czym tkwi źródło tych sił? 

°V',T ustroju, W CEtChach planowej gospo• 
darki socjalizmu narodowymi zasobami, 
w szerokim udziale. mas ·w życiu gos
podarczym i politycznym. ZSRR zbudo
w<i' na podstawach gospodarki socjali
stycznej wielki przemysł, który wydał 

~ siebie wielki potencjał obronny. „Na
sza ojczyzna - powiedział Stalin -
przeks::tałcila się z zacofanego kraju w 
awangardowy, z robotniczego w prze-
mysłowy" . f • 

WRóG ŚWIATA - GŁóD. 
Prezydent USA Truman złożył w u

bieg'łym tygodniu ogwiadczenie o sytu
acji Żywnośdowej świata. Kryzys gos~ 

•• 
pod~czy, spowodowany wyniszczeniem 

wojennym sięga zenitu. Może on oka, 

zać się największym kryzysem z ostat- · 

nich czasów. Prezydent Truman powie

d.iał: Dzisiaj zagraża ludziom głód a 

nawet śmi~rć głodowa więc~j niż w któ 

iymkolwiek roku wojny, a może nawet 

więcej niż we wszystkich latach wojen 

nych razem wziętych„~ . W ~aszym . kra

ju przY!'ada ' około 3300 kalorii na oso· 

bę dziennie. W przeciwieńshvie do te

go więcej aniżeli 12:5 milionów ludzi 

w Europie musi istotnie otrz:ymywać·

mniej niż 2000 kalorii dziennie. W tych 

warunkach wydaje się, że tylko przy 

nadzwczajnych wysiłkach uda się pow-. 

strzymać masową śmierć głodową. W 

związku z tak poważną sytuacją W. 
Brytania zmniejszyła rację tłuszczu I 
wprowadziła czarny chleb z -czasu wojny 

USA ·na zarządzenie Trumana ogłosiła 

współpracę wszystkich konsumentów w 

dziedzinie konserwacji żywności szcze- . 
gólnie chleba; zakaz używania pszeni-ey 
-do produkcji alkoholu i piw6; pod.nie-
. sie~ przemiału mąki pszennej do BC 

z każdego · buszta, kontro!~ zapasów 
pszenicy, uprzywilejowanie na kole
jach transpo i·\. u środt((w żyvvf' )'1.!:iwy .'i 
szybkie przetran,;r,: •'lowanie żywnośd 

w wygłodniałej J?~ropie i baczenie ~zy 
żywność ta dotarła istotnie qo potrzebu
jących. 

W zat<:oflczenit1 swego przemówien·a 
prezydent Truman wezwał do mobiliza 
cji wszystkich zasobów USA. i rzucił 

apel do_ wygrania tej wszechświatowej 
wojny z tak wielkim ·wrogiem jakim 
~est głód''., 

Tym wi_ększs 

zdziwienie musi budzić zapowiedziane 
przez UNRRA zmniejszenie dostaw dla 
Polski. Polska j~st krajem najbardziej 
przez hitleryzm i wojenną. pożogę . zni
szczonym, potrzebujemy pomocy w więk 
szym stopniu aniżeli każde inne pąń

stwo. Tymczasem uzgodnione w skali 
rocznej ilości przy'Wozu zbóż do Polski 
są zakwestionowane. UNRRA ma usta
lać kwoty' przywozu na każdy miesiąc, 
ale w jakich rozmiarach, na to odpo
wiedzi nie otrzymaliśmy. 

OHYDNY CZYN. 

cia .· społecznego oanayCI W)':sauut1 ovut 

. bą zegarową pomnik ku czd poległych. 
o wyzwolenie Polski żołnierzy radziec
kich i polskich. Pomnik ten wzniesiony· 
zos~ał przez Łódź robotnicz~ w parku 
im. _ Poniatowskiego. Dziś leżą na 
tym miejscu gruzy, ale te gruzy krzv· 

·czą i oskarżają. Ohyda tego niecnego 
. czynu wystąpi w pełni, gdy uświado• 

mimy sobie, że zburzono symbol boha• 

terstwa przed którym odwiecznym pra• 
wem moralnym schylają głowy wszyscy 
-: nawet wrogowie. Symbol mę<;twa sza 
nowany jest bow'iem przez cały świat, 

nawet na polu . Nlwy czci się polegiych 
przeciwników, którzy mężnie wa! ·"?Yli. 
Trzeba . bylo kompletnej degeneracji, 
trzeba było stoczyć się do . dna ruesły

chanego upodlenia, aby targnąć . rlę_ria 

pom~ik, który był jedyną nagro::lą dla 
tysięcy poległych żołnierzy 

Jakżesz cz'uliby&my się w Pokce, 
gdyby jakiś degenerat, jakaś grupa 04 

błędnych szaleńców wysadziła n. p. w 
Ameryce pomnik Kościuszki. 

A przecież taki właśnie · czyn po peł~ 
niono w stos@ku do sąsiedniego naro"" 
du. Mord dokonany na symbolu męst„ 
.wa świadczy, że NSZ. w swojej ban..; 

dyckiej opętańczej akcji zatraciły· po
czucie wszdl;:.ich filru;ic. Ze&tawmy te'\ 
fakt z opisem morderstw·, · dokonanych 
ostatnio w Białostockim, a będziemy "" 
mieli pełnię ~hydy NSZ. Jaka świa

doma · krwawa dłoń tym wszystkinl""'" 
kieruje? Odpowedź na to aż nadt'.) 
wyczerpująco daje proces 23 członków 

bandy NSZ. przed Wojskowym Sądem 
w Warszawie. Posłuc;.hajmy zeznań, sta
rajmy się zorientować w tej krwawej 
gmatwaninie niecnych intryg faszystow 
skich. Ujawnia się nieprzebierająca · w 
środkach ślepa nienawiść · polskiego fa· 
szyzmu do budującej się Polski demo
kratycznej. · Nienawiść podśycana przez 
ośrodki dywersyjne Andersa i , kierowa 
na z zagranicy. Stamtąd przychodzą roz 
kazy, sprzęt, ludzie i pieniądze. Stam
tąd usiluje się zniszczyć nową Po'iskę. 

Rząd nasz wystosował do Wielkiej 
Brytanii nQtę protestacyjną przeciw u-
trzymywaniu armii Andersa. Polska de• -~ 

mokratyczna domaga się zlibvidow ~f1ia 
ośrodka zbrodni. 

W ub. Jygodn.l.u spoteczeństwem · 
Łodz;i i całego kraju wstrząs.nęla wi.ado 
mość o ohydin.ym ozynioe dokona.nym 
przez N.S.Z. Zdege.tierow·aini moral
nie faszyści, wyrzuceni poza nawias ży ..... 

Ostatnie wypadki uś· .viadomily j'.1i 

cale spoleczcństwo. Spontdll czn~ p0-

chód jal(i mial miejsce "' Łooz~ w 1d· 
p0'."~"' 'i7.l na zburzenie p:imnika móv.·il, 

. że fala- oburzenia roffeu;e : - wz'llagają 

się _ też i zcalają demo&ratyczne s,;ere• 
qi Polski. 

7 
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KraJowy Zjazd Pe_dagogiczny ZNP. 
Stair•aniem Zanąidu Główineg•o ZNP. 

odbył Stlę w ł.odz:i, w Ml'li Państw 
Sz1koły Pl:z~mys•lowej ogó~n,opolskli 

- z,ja.zd Jiedagogi<:Zll'ly, na który przyby
li delegaci z cał;ego kra.ju. w z'jeżdz1e 
wzięld udzdiał: llll:ni•st·er Oświ·aity Cze

. sław Wyć.ech, wicem. S.~eńkows]gj, 

członkowie Zarządu. 0 1raz delegaci z 
posizczególtnych oiktręgów. 

Cel·em zjaiz·du był·o omówi·eni.e z<i
gadinlień poruszonych już na zjeżdzlie 

bytomskdm or&Z ~.pólne I).a.rady nad , 
przyg.oto•waniilem O•góln1opo1s>kiego Kon 
gł'eSJI _ naiu•czyciel•skiiego mającego ~ię . 
od•być w roku bie!Lącym. 

Zjazd miał ohatQak.ter niezwykle po
wa!Lny. Z wtgło~zonycii. refercttów, na 
wyr6Wdtende z~luguj•e wyczerpujące 
jaisine o·mówi1en!i•e Mh1dsti:.a Wycecha 
dotyczące spra1wy ilde·ow<S'9o stosunku 
n.atiozyci1el1?twa do dziis>iejszej rzeczy
wist•ośoi, c:Lo wa.r·S·twy robotniczej 
i chł-Opsk.i1ej, z kitó·rymi na·u~zyoiel 

nias•z tak ściśle jeiSJt zv.ri.ą1z -any. W r·e
~eiracie swym minis't·e: Wyicleoh- pod
ktretliił iż' 

.„wojna obecn<l l>yła wojną ideolo-
gfozną mdędizy demokracją a fas,zyz.: 

·mem. Zwyoięsk~ państwa demokr·a
tycz•ne podjęły WdieJ·ki'e dziefo u:rz-e
~zyWliJs4ni,e«lli.a i1deałów ctemO'kf.acjd po
l\iitycz111ej, goopoda•rcz~ i kulturaitnej 
Na ozoło wyisu.nęły się wantwy ohłop-

- ska i r·ohfJ'tinllioz.a, real·i.zującc pottstawo. 
w.e i·dę•e ·SpraW'Ledllii<wośoi s.pobecznej. 

Naród_ po~sk;i pon1owruie Wif·aca na 
staire shediisikio póaist•owSlk!e - nad Odrą 
i Niisą. S·tod 'pr.zed nami Msto'l'yczne 

_ z·adan1e zailiudaid~ia i z.ag.os.podarowa
nia tych ziem." 

Pęd nauczyciela pols·kiego na Zie
.1nii1Ę; Zachodmde zahamowam.y został 

nien.o.rma<lnymi początkowo warunka
mi. żyota na te·rena·cll ·odzyskalilych. 
Tera.z j-ednak gdy plan przesiedlenda . 
N1!1emców dobiega końca swej reaild
zacji są wsz-e!kie drune na to itż nau
c1zycjie·l n1osąc swą pracę odzy,skanym 
te.renom poł•skiim n~ Za·chodzdle ·z1naj
dz.ie taa:n Jeps.ze warl!n1ki do· życia niż. 

w pLerwszych clin1' a·ch wolności. 
Ró•la nauc·zyciefa, jego praca wycho 

W'awcza na~ naszych zi•emiach z.acho
dniich jeStt nie•zwyk-lej wag.i Naród z 
pe•l•nym .zaufaniem oczekuje od nau
. czycieJ·stwa od:poWi·edntlej postawy, 
odpowi1edn'.ieg_o stosu•nku do trudnej 
pracy repolo111izacj.i z·rabowal!l.ych nam 
prz.ez Ni·e•mców tere1116w, w sz·erzeniu 
o~wi1aty i k.ultury wśród. o-sa.dn1i•ków 
polslt>i1oh rekrutujących s•ię z_ różnych 
zawodów i z rqżnycib. oz.ęścd 

na•szego. ua.ju. Że praca ta wy
ma-gać będzd·e dużej z111.a.jomośoi swe
go zawodu .. i dużej ófiamości nie PO
t·rzeba chyba tłUJlllaczyć. Nauczyoi.eil' 
jedmak na.s.z, który w' 'O~res•he ok.ui>a-

Cji tak poważny wmlósł wkład w wal
kę o dusze polskiego spolec:rnństwa, 
i ty.n razem nie z.aw"edz:i.e :ziaufa.n~a 
narodu. 

Podlqeśla'jąc z<lro!V1ą politykę za
gra·riczn-ą naszego Rządu w prowa
dzeniu przyjaznych stosunków są

a~edzk<ich z ZSRR miin. Wycech d~uż

sze wyV"rody _po$więcił omówieniom 
stosunków społ.e<:"Znych~ w naszym 
państw: e. 

Państwo po·lskie wraz.. z całY"m 

świ·atem w_eszfo na drogę budowańlia 

państwa uspO'łeczn.~01nego. Rodzi Slię 

US1·rój, k.tórego celem jes-t Z•aspakajallliie 
po1Heb całego spoleczeństwa. Uspo
ł-e-ÓZ•nli<0ne pańs1-wa · muszą budować 

noWli gos.pod.arzE-, by uniknąś sta•rych 
błędów. Szk~a polska winma przygo
tować młodzież na oby".:'?·telii te·go no
wego państwa. 

Na widownię dZ'iiejową wstąpiił już 

od wdteków lud --polski, leoz był 01n 
cał<kowici•e na m.anginasie życia poli
tycznego, s.poleoż,n.ego, i kulituralnego. 
DZli-ś ten lU;d stal się narodem i przy
stępuje do bu-dowain:ia wł.;1snym} rę

kami państwa w nowych jego kształ
tach. _Sz<k.oła wCl!lilla by,ć świadoma tyc~ 
przemia111. 

J·ednOJ·btość na•fodowa państwa, Wy 
s·ok.i po1zilom ośw:iaity, jedność ku'!tura1J-
1>a nair-odu są to doin.iosł•e warimki do 
pomyślnego rnzw·oju państwa. Stwo
r~yć od wsi i grromaid dó ram ca • 
t·ego pańł>itwa Diowy UiS'tój -- PoLstkę 

ludov<lą, wod.!llą, :rui1e•zawisłą ! S!prawiie
dłhvą, oto podstawowe lm•i>e rozwo-· 
j1:>we narodu po'1sklego po tej woj
nie . 

Szk0>ł.a połska ściśle zvnązaina jest 
z ruchem ludowym naszego kraju. 
Ja.kio C!Zęść składowa organuzmu spo
łieczm,e90 wykonuje Z•adan•ia wyn•' kają

' oe z jeg•o struktury spoJeczino-gospo
darcze.j. W u•stroju · d·emokra.cji sipo
ł.ecznej .S•Zko>ła kształcić będz•ie nie 
ty•lkQ. te•oretyczn~e aJ.e wychowywać 
społeczeństwo dla potrzeb demokra
tycz.nego państwa. Prog:ram swój sztko 
ra dzd.s~jsz·a opiera: na podstawowych 
ha.S<la<:h c:Lemokratyczniych równości 

wolności i bra.ters<twa. 

W da•szym o:ągu dyskus-j-i o,ra.z w 
wygla.s,ziainych referaota.ch domi111owa1ł 

pc9Iąd, iż przez wychowa1nie jed!Ilio·s.t
kd, prz.e·z odipo·wi.ectnfo ~deowe na·s.ta
w1enie lwo,rzy się podwa.li1ny pod no
we życ1i•e oparte na s.prawiliedliwych 
dermokra•tyczn1ych za1&adach Jaika bę

dzd•e j-ednostka takim i spo,feczeństwo 
danego kra.ju. R.oJe j.ecL111.ostki -w życi·u 

narodu omówił pre•zes Z. N. P. Ka-
izdmie•rz M<!!j w rM·e•raiCli·~ pod 
ty't'llllem • ,, Wych'OJWalllde niowego 

czł.owi„e•ka i obywatela". Nowy cMo. 
wiek :_ ·to czfo·wiiek usp-oiłecz111io1ny, 

!Cee te należy: rea.lizować przez wy
chowanie spolecz111e, które wiillllo sta· 
iiow ić integralną część prooesu naiu· 
czanla. Treś:o; ą pro~esu ksztaHowainia 
kultury społeczI1J0-obywatelskiej czło

wieka stać się muszą idee i formy 
demokracji gospodarczej, społ:eczno 

po.Utyczinej 1 kulturailnej. uwzg·lędni•a-. 
, ne w ska1i na~odowet i ogólllli'o1iudz- . 

k1ej . 
Zebr.ani na zjeżdz4•e de<leg.aoi po~ 

szczególin,ycłi' okr'ęg.ów brali żywy 
udz.tat w dyskusji. Podkreślając oięż-~ 
kie warunki pracy wskazywaiH n•a swe 
wyjątkowo ni.ski.e no.rmy uposażeń', na 
trudnośoi z ja·kliillli bo.rykają się z po
wodu braku najprym-i>tywn~ejs.zyoh wa 
run!k:ów egzyst•enojl. Nawet uzySlkal!le 
przez Zwdązek podwyżk·i ' płac~ą taik 
miruma·lne w &to.sunku d_p '°en a•rtykiu
łów pi-erws.z·ej po.trz-eby, że nauozyoiel 
na.wet najbatrdztiiej ideowy m.wsli część 
swego ~asµ •r~'llić rua zdobywanie dla 
siebi.e i swe~ rodz·iiny poitrz·ebalych 
środ~ów „ do życi>fl. Jeśli w~mi.emy_ 
np. pod uwagę, 'Ż·e pens·ja · prz-eci.ętn.a 
naiuozyoiieila jest nd1ższ.a Ód pensjii ms
szynó.-stkii .w ilnsty'tucjaieh państw.owych 
ma.żemy mif.eć obra•z warunków w ja
kich pn.ou.je n·asz I1JauczyoLel 

Nie naJe7;y w\ięc tiaić, Żle sprawy t e 
· byiły .poyrodem go1rących dyiskusji, że 

deleg!liC'i domagaJ.i s1i1ę unormowand,ą 

pł11 ,.. i pl'zydz1i.ał6w dia naiu•czyciiea~ 

il!Jp, Nile uleg1t wą:tpliwośoi, że wyzna
czeniie nauczycde<lstwu IDJ:inimaltnych 

cho~ wall'unków egzystencji poikrywa
jącytlb. faktyom1e ich :najprymitywniiej
sze pe>trzeby wplyn·ie de>datnio na n•r
ma1hację życia wewnętrz·nego w kra... 
ju, w którym to nauczycie<! na stalllo
w!sku wychowawcy młodego p01kole
nia odgrywa n~osledniią rolę. 

Centralny Robotn~c:zy 
Dcm Kultury - TUR. 

Cein;tralny Robotndczy Dom Kultury 
- TUR, Pli>0trkowska 243 podaje do 
wiladomości Zespołó..;" fabrycznych, ż:e 
do dtruiia 25. II. br. przyjmowanie są w 
ęeikretari.ac1e C. R. D. K. Pi-otrkowska 
2'!3, tel. 112-57, w goc:Lz. od 8 ·- 19-eij 
zgł·osz·0111La do udziaitu w ozęśoi airty
styczniej święta l Ma1jowego. 

w program:i•e _ śpiew ołtóraJJny so~ 

łowy, orki1e.stra dęta d symfoniicz.na, r 
kwartety, pia1niści i skrzypa.cy, · insce
nirza•cje zespołowe i -solowe. 

Po ~eiks1y z.głaSiZ.ać stlę do C. R. D. K. 
ikttóTy zobo-Wli'.ą.zuj·e<>ię ·. ~ ciągu trze•ch 
dni <0d zgfo1s.zenia z,es.pai~u pOltrz·ebne 
tie~sity dQ1st<a•rczyć, 

- I' 
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JAR OSŁA W JANOWSKI. 

pierwszy .raz .PO Wojnie 
Dopiero niedawno udało mi się być 

w Krakowie po raz pierwszy od cl1wili 
Wyzwolenia. Spotkałem tu Rysza.rda V\'., 
z którym nie widzieliśmy się '·d pięciu 
lat. No fak. Ostatnie nasze ·.vidzimie 
przypadło· na jaJtąś gaJówkę hitlerow-

pochwalę wieśniaczej chaty, Rtórą po

eta przeciwstawia świetnym zamkom i 
dworom„. -C0 się tyczy s~tuki Zawiej-
skiego, zobaczymy„. l 

Udało m! się jeszcze tego wieczoru 

być na „Masławie". Teatr wtożyt duży 
sk~, „ czyjeś imieniny, czy ro( p0do-
bnE::c . wysiłek- w' wystawę. Dekoracje i kostiu-

Dusiliśmy się poprostu w5rćd ło!Jotu my Pronaszki - pełne fantazyjnego 
sztandarów. Zdawało się, że \a~neś sza· .. rozmachu, zwłaszcza utrwaliła się w pa-
leństwo spadło na Krakóv.-. C') kil'r.ana- mięci. scena z post~cią stylizowanego 
ście równo odmien:onyr.h kroków stały chłopa w głębi... Nie przyp_adkowo zra-
m?szly z chorągwiami. - sztą, gdyż ideą sztuki jest walka o pra-

Gcl7.ie spo_1'rzec' - embłe~, 11· .r ze swa- wa l · · d · · d I . . "' . rnuec1, ązeme o wyzyskania si 
style:; ludowych w pa1ist:;,ie. 

h·i•asto ginęło, zapadab się pod dra
pierami, ozdobami, znakami. 

- - W vVarszawle -· )d;:ywam się do 
.Ryszarda - mog!eś iśc :1Jicami i nie 
!;potkać hitlerowca. 

-- Cóż chcesz? - powiada Ryszard 
- tutaj stosunek liczJ,>owy Judno1ki 
miejscowej do najeżdżi::y byl <> wi:ele 
batdziej pr:.:ytlaczający. Późrn.t jesienii~ 

r. 1943, kiedy co chwila pojawiuiy się 

hsty ro12:strzedanyeh musjałem wyje
chać, gdyż p-aiIHo mi srię· pod nogami. 

Te wspomnienia są jeszcze palące, 

ale 1-- e zdołają· zaćmić u :ucia wiel
ki( j ulgi, odprężsnia, gdy patrzę dzi
;;iaj na Kraków. 

Idziemy przez Planty (naturalnie!r 
wzdłuż murów obronnych i baszt. Na 
Rynku hejnał mariacki spływa po do·· 
mach, jak dawniej.. Miłczą_ pyskate 
„sz.::zekaczki" czyli głośniki uliczne, 
nadające informacje o . „zwycięstwach 
n.i wszystkich frontach", bJł,dŹ też 

„szczególnie ważne" obwieszczenia sze
fa SS„. 

Teraz prowadzi mnie Ryszard do 
kawiarni' Grand-Hotelu, gdzie przy ma· 
lej czarnej - okres „nur fur Deutscne" 
wydaje się prawie fantazją! , Muszę sko-
1zystać Z okazji r zapytać RyszaTda o . 
. - dzi~ń dzisiejszy w Krak~wie. 

- Zauważyłem sporo nowych skle
pów, a prz'ede wszy~tkim księgarni. 

-owszem. Książek jest u nas spo
' o, choć ~owych wydawnictw .dotych
rz<ls mafo. Ożywił się ruch Wydawniczy 
•'wiata. Warto zwrócić uwagę na po· 
wieść Karola Bunscha z X wieku („Dzi
k0;~y skarli"), To utwór dla starszej 

. m~odzieży i dla dorosłych. 
-- Widz.ę, że Kraków pogrążył się . 

t"l przeszłości: w teatrze im. 'Sfowac
kiego grają „Balladynę" Słowackiego, 
ukilznjącą świat legendarna - baśniowy, 

_ 2 w Starym Teatrze „M:asław" Jerzego 
:.-."l:vieyskiego to wy.~ieczka do wieku XI. 

Takie wycieczki prz~szą nie
. a'z ~w iatło i dla współczesności. 

Zapewne, w „Balladyn.ie" mamy 

- Czy nie wydaje ci się, że niektó
r~ hasła M·aslawa · brzmią zbyt nowo

c;ześnie, jakbyśmy je _czytali w teraz-
niejszej prasie? -

- Sądzę, że Zawiejski dobrze zro
bił, un-ikając arch:ai:dowania stylu dla 

nadania mu stempla „autentyczności". 

Wiek XI jest tak odległy od nas, że 

utrudniło by to porozumienie z widzem. 

Pami~tamy, że wówczas społeczeństwo 
nasze nie było jeszcze - „rzeczpospoli

ta szlachecka". Masla\v mógf więc pro-

wadzić chlopów do uczestnh:twa w rzą
dach. 

Kraków słynął przed wojną i w 
okresie niewoli jako organizator ob . o
dów i rocznic, a zwłaszcza - jak do

dawali złośliwi obse~atorzy - uroc:r,y
stych pogrzebów harodowych„. Wawel 
nakładał specjalne obowiązki: 

Ale trzeba przyznać, że ·po w p ··.r::i

leniu miastp nie ugrzęzło w dostojnej 
drzemce, przerywanej biciem w dzwony 
na riroczys'tośti. święcił się tu niedaw
no jubileusz 70 lecia pracy scenicznej 
Solskiego, ostatnio . za_ś obchodzono 200-
lecie urodzin Kościuszki. 

Kraków stał si~ otywionym, !JOWaŻ
nym ośrodkiem teatralno - literacko
muzyczno - plastycznym„. W porówna
niu z okresem po pierwszej wo1me 
światowej -'-- obecnie jesteśmy · świad· 
kami nie tylko licznych imprez artysty
CZl'vch, lecz również wysiłku eelem · d.?
tarcia do nowego odbiDrcy, który do
tychczas tkwił-na uboczu, a więc do 
mas robotniczych i chłopsklch . 

·Kraków ma cenne, na szczęście 

przeważnie· ocalałe z potopu zdobycze 
i zasoby kulturalne. To rzecz znana. 
Pnicz wspomnief1 historycznych ,narzu
cających się·.;; tych murach, prócz do
ro'' 1~u uniwersytetu, Polski.ej Akademii 
Ur1' ~jętności z miastem tym łączy ·'':' 
także działaln_ość ruchów pionierskich. 
Nie darmo Kraków jest miastem Daszyń-

skiego. Nazwi~Jrn to elektryzowało pn~ 
długie lata opinię publiczn'ą 1 nadal jest 
symbolem w oczach każdego robotnikd. 

-Tak, tak. Ten gród emery!_ów byl je• 
dnocżeśnie miai;tem tlum:·,vch obchodów 
pierwszomajowych. · Podczas strajków 
chłopskich' przed d~iewięciu laty ulica 
krakowska stała się, nerwowa i: niespo
kojna, bo czuła, że tamta walka toczy 
się o wsp.óln.:; sprawę. 

Ognisko metodyczne 
pracy świetlicowej 
Wojewód,zkii, Urząd Informaq'i l 

Propagandy. wspóln·ie z· Ceątralnym. 

Robo-t·niczym Domem Kultury - TUR.. 
:µruchomił Ogni•sko. Metodyc:z,ne Praćy 
SwietHoowej. jako formę 6tałego do
kształcai!llia kiierowników ilwietli-c 

Dokształcanie będz ·e po-legaio nia 
omawianiu doswladczeń z pra·cy, oma.. 
wia-ni·u form pracy świetlicowe·j, pr~

tyoznym przeprowadzaniu wybranych 
zagaOilllen i ho·sp:towa~'.u świetlic 

przykładowych. 

W Ogru•Sik.u Metodycmym Pracy 
Świ•etlicowej współpracować będą iin· 
struktorzy fa.chowi l ka.żde z·e-bran;;,e 
kterOWThików poruszać będ<zd,e jakieś 

nówe zagadnie-nu-a, lub nowy ~emat do 
pracy w , świe>tlicy. 

Osobne z·e·brania odbywać s·i ę będą 

dla •nstruktorów ·i wybitniejszycih pra_ 
oowników świetlicy. 

Zebraruia· ogniska odby".lać się bę• 

dą jeden.Jaz w tygodn•iu i trwać ·będą 
:go 2_ godzi,ny. ~ 

Ki.erownik Ś'Ą'f·et>i<:y zallhi•lHZ·a·jący 
korzystać z Ogn,iska. podpi:suje, dekla~ 
rację ·ze z,obowią:ianiem do systema
tycz1I1Jego uczestniczen-i a w pracach 
świetlicowych. 

Zg!oszenii'a __p.adsylać n1ależy do 
· Centralnego Robotn:czego Dornu Kul

tury ~ TUR, Piotrkowska 243, 

U p~asl:ykóvv 
Związek_ ,Polskich Artystó'Y Plas~y.. 

ków w Lodzi urządza pod. protektora· 

tein Min.istra Kultury i Sztuki Bal, któ· 

- ry 9dbędzie się dnia 23 bm. (sol:iot:;) o 

~od~. 22 w salach PIST-u i Ui'1-u (by 

ły pałac PowaP.skich) przy uJ, o'ctań· 
skiej 32. - .Sale bed4 speciahłie udeko• 

rowane przez s~mych <1rtystów. \Vstęp 

za z.imroszeniami. 



• 
D 

Heroiczne przeżycia, które opła- nowej Polski o znamionach ludo
ciliśmy 51h milionami strat w lu- władztwa powstaje przló'Z'\vycir~ża_ 
dziacb, zmagania; które mniej _lub jąc nietylko złą wolę/ 1Je ·ę;;;to 
bardziej podobnie cały świat prze- właściwą dezorientację; pr;:yczyny 
szedł, działy się tylko w obrębie ktćrej scharakteryzclwałt-m powy
paru lat, J,.ecz intensywność i bo- żej. 
gactwo dozńań starcza za całą e- Tu nowa trudność. Jeszcze nie 
pokę. Przeżyliśmy wiele, bar:dzo uporządkowawszy ostabich woj-en 
wiele. Los wojny miotał człowie- nych przeżyć, jeszcze nie ostygli 
kiem, rzucał nim po szerokim świr~ z ognia wojny -:-- musimy stanąć w 
cie. Siedziałby np. taki pan Michał obliczu nowych zagadnień. 
ski czy, pan Kow;alski w Kutnie Spiesznie idziemy 1' • ·-<, aby 
luq u znajomych podwarszawskich nadążyć rozwojowi życia. W poś
i konsumował czas pokoju, gdyby piechu nie zawsze można obejrzeć 
_pokój istniał. Los wojny chciał ina się za siebie. ·To zrozumiale: w 
czej. ·I oto widzimy pana Michals- działaniu nie czas na.refleksjE>. żoł 
kiego czy Kowalskiego i setki im nierz, będący w marszu, nie 1ra 
podobnych rodaków rozrz;uconych czasu na zadumki pod lipami. Cho
po szerokich drogach świa:ta. ciażby te zadumki dotyczyły epo
Gdzież nie zaglądali Polacy czasu ki tak bogatej w przeżycfa jak o
ostatniej wojny? Pamiętają ich taj statnie lata. 
gi sybirskie i tropikalny żar Azji Lecz towafz-yszy nam pisarz. On 
środkowej, byli Polacy w bajko· to - zbiera nasze przeżycia nadaje 
węj Pęrsii, palmy pusty!} arabskich ' im kształt i sens, · podobnie jak 
znają polską _ zadume i tęsknotę rzeźbiarz nadaje formę surowej 
za krl:ijem, w Indiach poznaw~li bryle marmuru: Stąd wielka rola 
Polacy tajemnice i czary orienfa- i odpowiedzialność dzisiejszej li
lizmu, Afryka Południowa słysza- teratury, która dokumentaryzuje 
ła polską mowe - i wreszcie cała przeżycia masy ludzkiej, uwiecznia 
Europa od Oki do Atlantyku i fior- los człąwieka, bez. współpracy pi
dów Norwegii była ośrodkiem pol. sarskiej skazany"na zapomnienie. 
skich okrężnych walk. Nie zawsze człowiek mo.7:e odpo-

P9raz drugLod czasu Wielkiej wiedzieć sobie na pytanie, czemu 
-...Emigracji (po listopadowej) naród cierpi i walczy. Pisarz ma obo\Jl.dą

polski wyszedł poza granice swojej zek udzielenia wyjaśnień. Im sze
kolebki, otarł się o wielojęzyczny rzej powiąże literatura swój 'mate
świat, Ale wszedł nie warstwą . riał z nurtem historii, ;m głębiej 
gedną tylko jak w czasach szla- 'Sens wydarzeń ujmie, a im bar- · 
checkich i nie zastępami tysięcy: dziej poszczególny czytelnik od
milionowe masy ręprezentujące najdzie samego siebie w. stworzo
wszystkie warstwy narodu a prze_ nym dziele - tym większą wagę, 
de wszystkim lud, kobiety i dzieci, tym większe znaczenie będzie mia 
poprostu część harodu Żosta~a rzu- ła rzeczona literatura. 
con8. przez los wojny w najrozrnait Książki są świadomością naszego 
sze środowiska geografii, klimatu, przeżycia. 
narodów, obyczaju i walki o byt. Czy pisarz z obowiązku, jaki mu 

Koniec wojny oznaczał dla nas nakładamy, wywiązał się należy
powrót do ojczyzny. Powróciliśmy cie? Mam wrażenie, że odpowiedź 
z bagażem niezwykłych przeżyć. na to byłaby.przedwczesna. Poezja. 
Pobyt poza granicami Pofaki u. hardzi.ej impulsywna, bardziej blis 
dział cyw~:IJu: czy żołnierski w ka każdemu drgnieniu historii -
ostatniej wojnie wycisnęły na. lu- wypowiada już nasze ostatnie prze 
dziach piętno. Myślę,' ·że jesteśmy życia, od września 1939 r. mówią 
inni · Lecz bezpośredniość i blis- usta poety. Marny już poezje z tra
kość przeżyć nie" pozwalają na ob- gicznych dni wojny, i konspiracji, 
jeldywny Ctystahs, ·nie umi1=>my je- i walk orężnych na zachodz-iP, i 
szcze naszych do'znań i doświad- przy boku Armii Czerwonej, ma
cze{1 uporządkować. Dlatego nasża my lirykę obozów koncentracyj
"~nność" ma też w sobit> znamio- nych i wyzwolenia Polski. Proza 
m„ dezorientacji. Wracają z ogro:. natomiast ]est tym gatunkiem sztu 
mem przeżyć, których nie umiemy 'ki który musi dojrzeć, stężeć. Bez_ 
jeszcze uporządkować, wracamy z pośredniość, bliskość przeżywai1ej 
chaosem psychicznym; Tstna zaś epoki tak błogąsławiona w liryce 
„wędrówka polskiego Judu", jaka - tu raczej szkodzi. Tu twórca 
na terenie Polski ma miejsce nie. musi czekać na dystans, na up!'ywa 
dopomaga do stabilizacji na:ny_ nie czasu, obiektywizację i segre
słów i poglądów. Dlateg~ pog).ąd _gacje przeżyć. 
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Niemniej zaznaczają się już kie-
· runki, w jakich zdąża ostatnia pro 
za polska. Więzienia, obozy kon
centracyjne, walka orężna - oto 
wyrażona tematyka. Przy tym 
ciekawa rzecz: pojawia się w1e1e 
dokumentarycznego materiału o 
obozach (choć dopiero „Dymy nzd 
Birkenau" Szmaglewskiej zasili- -
gują na miano twórczości), nato
miast o przeżyciach milionowej ma 
·sy na robotach przemusowych w 
Niemczech głucho. Może należało
by dopomóc ogłaszając konkurs na 
tego rodzaju materiał, konkurs, z 
którego może dałoby się wyłuskać 
autentyczny temat robotniczy. 

Taki właśnie konkurs w od.nie
sieniu do ruchu orężnego ogłosiła 
soejąlistyezna Spółdzielnia WydRw 
nicza „ Wiedza". Pod hasłem „Za 
waszą i naszą wolność" podjęty 
cykl powieści i . opowiadań ma 

przedstawić następujące kompa
nie, w których żołnierz polski brał 
udział: wrzesień 1939 r., walki Woj 
ska Polskiego, utworz@nego ·W 

ZSRR i potem na ziemiach Polski 
w 1944 r., walki Brygady Karpac
kiej, walki II korpusu we Wło- -
szech, inwazja w 1944 r., bihva 
lotnicza o Wielką Brytanię, wojna 
morska, dzieje konspiracji krajo
wej od obrony 'Varszawy do pow 
stania warszawskiego. 

Jako pierwszy tom tego cyklu 
ukazała się opowieść znanego pi
sarza demokraty i uczestnika kam 
panii norweskiej Ksawerego Pru
szyńskiego „Droga \\'.iodła przez 
Narwik". Jest to relacja o walkach 
w dalekiej - Norwegii, toczonvch. 
przez brygadę Strzelców Podha
lańskich. Wspomnienia osobiste z 
frontu, opisy okopo•~ych przeż\' . 
wiążą się z -procesami myślow\rmi 
żołnierza polskiego na emigra ' 
cji, ~ nastrojami, jakie ksztl:łito
wały się w huku armat na śnieżnej 
północy. Książka utrwala bohater_ 
stwo polskiego żołnierza. Ale nie 
tylko Pruszyński usiłuje odpowie
dziec, jaki był sens tego bohater
stwa, o jaką Polskę żołnierz szere
J!,Owy w~czył, z jaką myślą szedł 
poprzez .granice, góry i lasy do 
polskiego wojska. 

Samo · bogactwo, tu nie wystar
cza. Przecież nikt nie odmówi he
roizmu nalotom na Berlin, bitwie 
pod Tobrukiem, krwawy1TI ataJnm 
pod Monte Casino. Lecz co zostało 
z bohaterstwa 'Qez ideologicznej od 
budowy? Do jakiej roli stoczyło -
się dzisiejsze wojl?ko polskie pod 



Notatnik polowy S . .J. Leca 
PIOSENiiA. 

Drto lasu szare od czernic, 

'ykurmłych marszami naszymi. 

Do ataku ruszano w ten częrwiec 

z zębami od jagód czarnymi. 

Lata tego piosenki, 

od czernic gorzkav,rych słodkie. 

Drzemaliśmy w nich półsenni 

od krwi i od potu wilgotni. 

List mi dyktował towarzysz, 

przy pniaku klęczeliśmy ściętym.· 

- N api!>z o czym tu marzyśz, 

jagód tych atramentem. -

N~ zachód rzucił nas rdzkaz-: 

Wiatr powilgotniał Wisłą. 

W boru towarzysz zpstał, 

z czernicą nad czołem rozprysłą. 

LEśNI NOCUJĄ. 

Sosna t,ak kwo~a ,_czarna nad 

[nami -

my u korzeni 'snami wessani. 

Po koś~iach kwaśno z mokradeł 
[ciągnie, 

a tu nie sposób rozpalić ogni._ 

Nogi~ dwa trupy, para topielic 

w całunach onuc. Na cuda nie licz. 

Jest jeden brezent, radzistka 

[słucha, 
„ 

daleki kornik w bębęnek stuka. 

Ptak czasem _przez sen tak tęsknie 

[ćwierknie, 

że łeb byś nakrył. gdybyś miał 

[derke. 

Jak babę grzejesz sobą automat, 

czort wie szwab może stąd o 

[kilometr. 

Chrapią, wszy ~łuką, ech nase1• 

[mater -

lecz w chłopcach moich, coś - .ze 
[bohate:r:.. 

M;rówki po śpiących ciągną ciężary, 

sen nagle staje, koń nagle Earży, 

I pyskiem wonnym, dymiącym 

fłąką' 

po śnie i włosach twoich' się 

(błąka. 

A warty chodzą chwiejnym 

[rozkrokiem, 

potkną się czasem. śnią jednym 

[okiem. 
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du. Ofiar poniesionych nie zdys.:. 
przewodem gen. Andersa? Do po- j kontuje reakcja'. „Może powiesz, że 
sług kondotiersko _faszystowskich dzięki ich (t. zn. żołnierzy) śmier:
do roli faszystowsko-"tlywersyjnej ei laur narvicki spędził pył zale
nie . tylko wobec Włoch, lee-z wo- szczyckiej. szosy? Nie! Ta śmierć 
bee własnej ojczymy. przynależy nowej Polsce. Albo- -

Opowieść narvicka Pruszyńskie- wiem tysiące i miliony Polaków 
go ratuje hon8r szeregow-ego żOł- zginęło po to, aby w Polsce było le 
nierza polskiego. · wyodrębnia fa- piej. 
szystowsko - sanacyjną „górę" i Ta świadomość narastała w sze
ukazuje szarą brać żołnierską, kt6- :regach .żołnierskich, walczących w 
r a walczy, ginie z myślą o nowej Norwegii. Pod tym względem istot 

-Polsce. „Oto powstaje i rodzi się nie do nowej Polski _ droga wiod-
P olska nowa" - takie słowa pada.. ła przez Narvik. 
ją ~ pogrz-ebie narvickich ofiar 
Polska demokratyczna, państwo lu Grzer•rz T' ofiejevr. 

wietlice 
Kiedy przed k1lku mńes»ącami · z,o.r

gand1zow81110 k:iOIIl!kurs Świ·etli-cov1ych 
zes<po1lów scenitnnyicili, :mio1gfo się zda 
wać, że zrobi się w te1j dziedz·iinie 
ruc'-

Tymczasem - po konkur~i.e po
-szcze_gólne zes1poły pozaWieszaJy na 
honórowyoh miejscach w świe ił:caah 

otrzymaine dyplomy czy listy pochwal 
nie, a same - „zaw1esiły s:ę w czyn· 
:niośoiiach". 

Może istn:i.eje na tereru1e ł.odz:i ki,lka 
takJi,ch kó~ek, które od czasu do czasu 
coś tam zrobią, ale na ogół zamarło 
wszyst~o. 

Nie ulega wątpliw-0śo!, że ,nlc ta•k 
me uozy, niJC tak nde rozwija w cz!o
wliieku pocż.uci.a piękna i kultury, jaik 
właśnie teatr. Ale 'te•ait'I' do1bry ze sta~ 
raznni'e dobranym repe1rtuairem. 

Senitymell!tailinie t&ll".igo, czy naisZ'piJko-
wa,n.a dwuz;nacZlillikami „daklamacja" 
nie spelln1aiją t0go zada!llJi•a. 

A jest przec:i.eż tyle m&leńkli!Oh pe. 
rete!k" prawd:ziiwe.j sztuki, które każ
dy zespół św1etli-oowy · mógU:iy mleć: 

w sw01:m repertuarze. Czy to w for:.'l:i.e 
k.rótkich jedn!Oaiktowjoh utwo.rów sce
nicznych, czy w formie recytacji po
ważnych u;twwów poetyck.tch. M1ckie_ 
wicz, Stowa,alci, Kcmo.pr..icka i tylu in
nych - to źródło, z Jmórego latami 
cze,rpać można, z.aws:lle tam jeszcze 
coś z:ostaói.e. A prz-ecie'Ź jeżeli kto-to 

-włamie przede Wil'ZY'.&tk.im. taikiie- ama-
lorS'.kiie zespoiły powiiinnty wztląśĆ n.a 
sie.biie obowię.ze.k roz1pow.szech:n/ ania. 
wś·ród naj&el?'&zych. mil!$ tych . pered 
nasz.ej poezji C%Y P~·z:y. , 

Tea,tr zawodowy kieruje się w dobo" 
rz.e repertui!lfU w mn.i.ej~z:ym lub więk
szym ~'U W1Z9'lędamli. kaisorvrjml 
Teatr amaitorski n1:ie potJ'IZ!ebuj-e t:ogo _ 
robić. Swai Lu.dZJiJe 2>:i:wsz.e przyjdą 

a ra.z posLMJ.e zd.Mll'liO pię!ma, woześ. 

mej C'LY' póimej- wziejdrle. 

Jest jeimoze iln.ny powód, .k!tóry po• 
wmiein dodać bodżoa k:ierown;kom 
!l O<I'g&lliizaborolm amatorskich :zespołów 

dtriamatJ'07'llycli. Przez s2eść: o.statnich 
lat szeregi Bli:torskliie mo<:mo 'k-ię prz;e
~Y. Dobrze prowadziońe i oitoczo. 
ne opi.elk~ zawodowych reżY's-erów kół
loo dramaityo.me mogą wy~ć z siiebie 
niejeden tBJl~ o n.Leprz.;eciętnej wa>r
M>śoi. 

A więc .rusZO!e slę ktiieirownf.icy św-te ... 
~ i r<oziej.rzyj'C'i;e 6lę W10ik.ól S<iebie. Na
pe<wno 2111afdz;ioeoi-e d Da>dających Siię 

n -a scenę i talkich, którzy Clhęibnie i:-~ dą 

J)a"aoow~i, bo umiłowa1i sz.1uk-ę pod j-e

dta-ą z je.J najerlitaoh&tnWej<!l<zych po:rtad 

M. M. 

1 I 
. I 
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I~~Ol~- SCHILLER· ZNOWU. Z_NAMI. 
~--r, .. 1 „u<.m. s.ę szc:>erze, że · _kiedy 

~ pukatam do drzw! pokoitt w Gra11d 
Hotelu w którym r ~on Sehil11.:· ?<·
trzymat' się na cz.as swego pobytu 
w ŁodL.1, mi.alam ;c-kką tr-:!.11~- · · ~ 
'J~.k 'Tlr.·e pr.:yjmie - cz) w 05óit 
z~cht: przyjąć \V nawa-łe tylu .;;praw, 
którP s.padły tu nań po Jego p-0w:·o
cie do kraju. Ale już pierwsz-e spoj
rzenie. pierwsze :>ł0w~1 Sohille ća roi
wiaty wszelkie .µ;oje obawy. IPrn~ba 
o wywiad dla „Pobudki" s.p0tkar,1 · 
się z .serdecznym przyjęciem. _,,, 

NOWY TEATR POLSKI 
- Znów :jeS<tem w kraju - mówi 

Schiller. Po tylu przejściach, po 5-
cip letniej niemal pracy k<mspiracy,j. 

- nej, po Pawiaku-, Oś,vięcimiu, Mur. 
n-au, po wędrówce teatralnej ·na te
renie ok11paoji brvtyjŚkiei, znów ra
zem z wami. Znów przy pracy. 
Zdawać by się mogło. że wszystko, 
co czto·wiek przeżył snem,1. byfo -
gd}rby nie tragiczne zwaliska War
szawy, strata 11afbliższych. krew
nych i przyjac;ót, gd:rhy nie ruina 
całej prawie Euro-py, ,-.,. jaką wtrą
ciła i·udz-kość mordercza :rnchtan-ność 
hitleryzmu. Musimy zb· sen e>krutnej 
wojny z111ienić w zdrową rzeczywi
stość pokoi-ową. Z tą -myślą staję do 

.pracy na· uclcinku · spotecz-110-kultu
ralnym. 

- W jakim stanie ·znala-zl !Pan 
teatr w _kraju? I _ 

- Objektywni.e sądząc, teatr ma 
teraz pod \vieloma względami -lepsze 
warunki niż dawniej, pomimo powaź · 
ny.eh braków techniczn~'ch ~ wiel
kich strat w mate•iale ludzkim. · Z 
czasem oraki te da się zupetnie usu-
~nąć. a to co dziś jest w teatrze ·na.j
szlachetnleisze, z ka:i:dym dniem bę
dzie się do<>konalić i dostosowywać 
do nGwej rzcc;~ywistości. Teatr dziś 
o wiele łah' iej będzie mógł WYJ>eł
niać odwiecrne swe zadania społecz 
ne: rolę wycltowawcv i nauczyciela 
mas. Z ci_asnego podwórka miesz
czańskich za;nteresowań będ~ie mu
siał wy.jść na forum ludowe, dostęp
ne dla wszysfaich, dla cl1łopa, tohot 
nik? i inteligenta pracu.iące_go . .-

·1 aki Jest prngrarn dzisiejszego te
atru. Nięstet}, jak cfotad - zrea1izo
";".11y on ieĘt_w -:J_·ąpej ·bardzo mie-
r /P. 

.Jrzede \v,~zy-stkim -- teatr nie 
dotarl do robotnika. 

- Dlaczego? Po\,rodów jest bar
dzo wiele: \vad!iwy dobór repertua"'. 
rL, brak rzeczoweg-0 i s!u~znego p-o
dt-iścia · d-0 robotnika, wytwarzający 

12 

. ---.. 
dy stan~ • . jaki wciąż dzieli artystów 
od mas. 

BEZ PAŃSKICH GESTóW 

~ Jest-em przeciwnikiem teatru 
tzw. proletariackiego. Nie wolno 

· riam traktować rob-0tni-ka z gestem 
wiel1kopańskiej wyrozumiałości. za. 
wsze twierdziterń i twierdzę nadal, 
że robotnik równie dobrze żrozumie 
i odezwie piękno utworów klasycz
nych, romantycznych czy skrctinie 
nowoczesnych, jak i przeciętny inteli 
gent. Trzeba j~ko jasno i czytelnie 
podać mu każde wid-0wisko. _ 

Powrócę tu dla przyktadu do 
czasów, w których pfowadziłem te•. 
atr im. Bołusławskiego w Warsza-
\Vie. . / 

Teatr Bog11slawskiego: pierwszy 
teatr ·powszechny dla mas dawał wi 
dowiska od farsy artystycznie insce-

nizowanej i-wodewilu do Szekspira, 
Ż-eromskiego. Wysp.iańskiego i Kra
sińskiego włącznie. Wido\vnia :1:
gdy nie świeciła pustkami na Jych 

· nawskroś nowo~z.e~nych ekspe.ry
mentach scenicznych. vVidownia ta, 
składająca ·się w większości z robot-
11ików reagowała ;jednakO\VO silnie i 
ży,vo na niefrasobliwe wodewile, jak 
i na dzieła wielkiej poez.ji. 

W czym leżała ta.jemnica tego 
zjawiska? - W organizacji. Teatr 
nasz był w ścisłym kontakcie z ro
botnika.mi .. Urządnli,~my zebrańia ro 
hotnjcze grupami ·w teatrze, wspól
nie z ni-ini omawialiśmy plany i re
zuitaty pracy. Na te-ren fabryk wy· 
sytaliśmy naszych.J lndzi, wygłasża
liśmy pr.~e,mówienia objaśniające; d-0 
każdego w:dowiska drukowaliśmy 
k-0rł1entarzf' i rozdawaliśmy je wi
dzom bezpłatnie. 

'Podkreślam· :iesz.cze_ raz, nie sil
my się na stworzenie specjalnego te 
atru proletariackiego; udostępnijmy 

tylko wielką, prawdziwą sztukę ma
s-Om ludowym, a napewno przekona
my się, że chłop i robotnik potrafi 
odczuć i ocenić piękno i znaczenie 
społeczne te-atru. Trochę cierpliwe• 
go uporu, a cel napev.1110 będzie o
siągnięty. Więcej natomiast wysil- -
ku trzeba l5.ędzie. włożyć w pozyska_ 
nie dla teatru warstwy dwbnomiesz 
czańskie.i, zdanej zupełnie na wpły
wy reakcji,: warstwy najbardziej kul 
turalnie zani~dbanej. 

\Vraca:jąc -jeszcze d-0 repertuaru· 
chcę' podkreślić, że wystawianie 
dziel takich jCł'k „Wes-ele" Wyspiań· 
skiego, „Dziady''. Mickiewicza e-zy 
„Kordian" nie może być tyhko próbą 
archiwowania .dawnej li-teratury ar
tystycznej. Każdy z tych utworów 
to prżede wszystkim wspaniały p-oe
tycki, krwią ociekający. reportaż 
swej epoki.. Jeśli widownia dzisiej
sza, nie solidaryzuje się i i;feolo . .;ią. 
Wys.piaf1skieg-0 czy Mickiewicza, to 
-przyznać trzeba, że dziela te posia
dają conaimniej wartość dokumentu 
historycznego, a wprowad_zenie mas 

· _w poważniejsze momenty historycz· 
ne iest-tiednym z celów sceny demo
krat:ycznej 

ROBOTA QROANIZACYJNA OD
PODSTAW 

- Z chwilą· mojego powrotu do 
kraju po-stanowiłem wraz z grnpą 
ideologów 1 wybitnych znawców te· 
atrn przeprnwadzić gruntowną robo
tę organizacy·jną. Zaczynamy od 
-ZASF-u Przed \vojną Związek nasz -
nie mfal ś<:iśłe określoneg-o pro11;ra
mu polh-ycznego - ..>becnie dążymy 
stanowczo, by Związek Artx:sti:w 
Sceu Polskich był związkiem den: -
kratycznym. Związek ten wyd::rn·: _: 
będzie dwa pisma - ·miesięcznik „,1 

święc0ny bieżącym zagadnieniom -'~
atru ornz periodyk teatrolo~ic-.:11 \' , 
śdśle naukowy. 

W Ministerstwie Kultury i Szt11-
ki utworzony został Komitet Donri
czy przy Departamencie Teatru. Kó
mitet ten iworw, 3 osoby: dyrekirir 
Teatrn Państwowego ~Arn~ld Sr- -
man, teatrolog Bohdan Korzenfow
ski i 1ja. Prócz tego Komitetu Plll'" · -
łana zostanie R.ąda Teatralna, w kt.ó 
n~i s':ła:d wejdą najwybitniejsi akt; ·· 
rz:v. reżyserzy, scenografowie, te{J

retycy i działacze teatralni. Celem 
tej organ-izacji jest odbudowa życ!a.. 
teatralnego we wszv~tkich jego eh'·: 
dzina-ch. 

Ja i moi na·ibliżsi koledzy pra,:;;i1-
1jemy 0-he-cnie niemal bez przerwy 



nad reformą szkolnictwa teoretycz
neg-0.' Państwowy Instytut Sztuki 
Teatralne1j, który dt~ż przed wojną 
budził podziw zagra:nicroych teatr-0-
logów, Poza wydzialem a1ktors-kim · i 
reżyserskim organizuje· studia dra-
~aty~zno-tea'trologi.Ćzne gi;.y i insce- hJ 
mzaci1 operowej, kursy dla sceno- lifł 
a raf ów i techników sceny oraz kur- 1-~ 
sy dla instruktorów teatrów ochot- ... - .... 
nic;:ycli. . Gdy PO odzyskaniu niepodległości Wszystko co ~otychqas n·apisałem 

Opia'Cowaliśmy duż plany ,biblio- . przystąpfono do .planowania' w dziedzinie moglob)' memu cz~teluikowi nasunąć 
te~·· arcydzieł drama,tyki naszej i ob kultury i sztuki, wysunięto efektowne „ mylne przypuszczenie,_ że jestem zwolen-

- CeJ.. _ _.,,. hasło upowszechnienia sztukho nikiem odseparowania tzw. mas od twór• 
i\lad celowością i , realizacją Powstały świetlice, domy kultury, czoścl i .mo~J.iwości odbioru produkcji ar• 

wszystkich naszych planów czuiwać specJalne pisma poświęcone sprawom tystycznej. Nic podobnego! Tylko wy• 
będzie wtaśnie wyżej wzmiankowa"" świetlicowym, organizowano amatorskie daje mi się, ż~ pierwszym obowiązkiem 
na Rada TeatraJna, która wszelkie zesp.oły teatralne, wyszukiwano samoro- tych, którzy mówią o upowsze~lmieniu 
wniósk! ,ezy decyzje przedsrawiać dne talenty, lansówano marne częstokroć sztuki winne być udostępnienie naiszer• 
ma Komitetowi Doradczemu utwory tJrJko dlatego, że autorami ich szym masom teatru, muzyki, Uteratnry 

.:cśli tedy porównamy to· wszyst- byli ludzie spoza środowiska literackie- .w ich .naj)epszych osiągnięciach. Pfcrw· 
ko z przedwojenną {}portunistyczną go. szym naszym obowiązkiem jest wyzy
organizacja i naszym lwntaktem z Dziś, p_o upływie ·roku możemy już skanie sieci pism; teatrów, świetlic dla 
naczelną wówczas wtad_?ą, Minister- zbilansować wyniki lak pojmowanej ak- propagowanta na prawdę wysokowano
st wem \VRiOP, pojmiemy łatwo, dak cli upowszechniania kultury i sztuki. ściowycb dzieł sztuki. Rzecz Jasmi. że 
wielkie możliwości stoją przed tea- Wyniki bilansu nie będą pocieszające. dzieła te należy uieiedaokrctnie ol;ja
trcm dzj:;ie:.isz:vm. Nasze świ~fllce, jak to miałem okazję śnic, !e trzeba ie uprzystępnić, wytlu

kiedyś sprawdzić, korzystają przeważnie maczyć. Ta praca jednak nie na!eżr iuż 
z utworów literacko mało wartościo- do pisarza. muzyka .CZY reżysera. <'lie 
wych. Często się zdarza, te wykorzy- iclt rzeczą winno być udostępnie1~ic tfa.;e
stuie się utwory amatorów, stojące na ła sztuki drogą upraszczania go, iccz 
niewysokim poziomie artystycznym. Ze 1 rzeczą Prącownikó-\v oświaiOwych, per

spofy r.pbotnicze, które przecież· składa· sonelu świetfo; było!>~· wyj~śuienie trud
ją się z ludzi pełnych entuzjazmu i za- nego teatru, książki czy muzyk' T. lw. 
miłowania dla spraw teatru wykorzy- inteligent pójdzie do teatr.i na „Pigr.1a· 
stuie się nierzadko tylko dla doraźnych liaua" dlatego, że coś wie '-' samej ~:lfu
~elów akademiowo • uroczystościowych, ce i ieł autorze, dla robotnika który 
których przecież ostatnio nam nie bra- v.;;lmtek. specybcznego układu stosnn· 
kuje. Doniy.- kultury stają· się przytul- kow ekonomicznych nie mógł doh1d zdo
kiem imprez n.ie- zawsze wysokiego ga- b;"? ty~h wilirlomoścł, sztuka nie wyda 
tunku artystycznego. Istnieją pisma Fit' lntersu;ąca. J\ ;rz~cfeż· nie wyobr·1~ 
drukujące nędzne. wierszydła- - wystar- iam sobl-e, żeby tkacz ''" Scheih!era, 
czy, by autor mógł się wylegitymować · czy górnik śląski' byli mniej wrażliwi 
autentycznym pochodzenie& chłopskim. niż wf~śc1t e• masami z Viotrkowsio3i 
Niedawno litec~ckie koła zostały niemi- czy pan iJez_określo9ego zajęcia, jeżdżą
Je,zaskoczone drobnym, lecz cbaraktery- cy de Jeleniej Góry. Przeciwnie! Po

„ 
W J\ONSP1'RACJI 

RóŻJlie bywalo w \Varszawie 
podziemnej - ull)wi Schiller. 
P-;~t>s;lo się wiele złego wiele • 
-eh \Vil pięknych. 

Pierwsze are~zto\vani<. wybuchły 
z radi zabójstwa Igo Syma. Jaracz, 
Dardzi11ski i ja posądzeni byliśmy o 
u'\zjat w spisku i zosta1iśmy--zesta
ni do Oświęcimia. · Jeśli chodzi o 
mnie, to mogę sję pochwalfć, iż zwre 
d_z i!em także hme wię.zienia i obozy 
w Polsce. Nie -0minąlem też i Rad.o-
~oszcza, z którego z trudem, napót 
zywego mnie wyciągnięto. 

Powstanie w Warszawie - po
tem 0bóz w · Murnau, _:_ gdzie na
wiasem mówiąc, modem produktyw 
nie pracować w swym zawodzie -
i wreszcie kres niewoli. · 

stycznym wydarzeniem. . Otóż okazało 

się, że pewna poetka chłopska, lansowa
na usilnie Przez Juliana Przybosia jesz-

PIERWSZY ZA WODO WY TEATR cze na. ~~renie .... ublina w pierwszyclt 
NA Q.BCZYŹNIE numerach nudnego iuż dziś bardzo-„Od· 

, IPo oswobodzeniu wraz z grupą rodzen.ia", popełniła zwyczajny plagiat z. 
aktorów i t~hników. teatralny.eh rnz· ~ wiersza pewnego znanego poety. „Sa
poczęlismy objazd z pierwszym p-0L morodna" twórczość rozmaitych poetów, 
skim teatrem zawodowym po wiek-_ którą pr~zentuie nam co tydzień pewien 
szvch skupiskach ludności polskiej tygodnik „chłopski" nie jest niczym in
na terenie okupacji brytyjskiej. nyru, iak tylko zwyczajnym powtarza
Wszędzie Witano nas serdecznie niem doświadczeń poetów „loteligen
nierzadko łzami tęsk1rnty za dalek; · ckich". 
ojczyzną. Teatr nasz szerzył ideę e&::;&:Sii&ii& " s" == 
~~mokratyczną, z których to powo- Również -'\v:;zelkie aluz>ie do kra-
aq_w otoczeu·i byliśmy siecią konifi- 1ju, sam dźwięk słowa „Warszawa" 
dentów a nawet orowokatorów.,.. wpr9waclzał agentów „lon•lyf:skich" 

A~entóm Andersa ·i Raczt ·ewi- v\ i::cał wściekłości. Mus.zę )H : :nać 
cza nie przypadło do smaku,· ż'e w ze srr•!l;kiem, że ludzie są tam nod 
widowiskt1 folkl-0rystyczuym z ob- silnym wpływem kłamstw propa
rz"idn doży1rkowcgo u~unę!iśmy gandy .. lor: ':·ń.s.l;c'ei", dlatego też 
wszy~tkie cechy epoki naf1szczyź11ia cho~ t~sl.;·1ią za kr3:z_nL oop~zesta•ą 
riej, że chłopi plon n~~ś\i 11:e „w je- na gorzf~irn kawałku laskawic w1 

g'<)!TIOści dom", tylko w gromadzki. c~nc"o im di'eln 
" " 

e-
ro wte~y. gdy w·yró\.\'IL.lP.IY mnie1 wię , 
cej- stophil .1arnre1 e~owmmr dfa ~z •. 1 w 
naszym wo-!eczeiishvie, będziemy ir· eli 
te talenty, które dotychczas uapróżno 

hoduje się w sztucznych ·wylęgarniach. 
Upowszechnienie ~.ii 1 fU;'Y i sztuki - to 
ładnie. ale to ulało! Upowszechnienie 
"dubr~j sztuki i !Jic•\llZiwei kultuo1

, u-
p<Jwszecłmienie potrzei.,y chodzenia do 
t5atru, czytania ksi..i;:ek. ->ruchania koa. 
certów,- ogh1dania_ cbrnzów, - oto wła• 

ścl we zadanie. ph; 

Żeguam dyr. Schillera, dziękują~ 
serdecznie w imieniu czytelników 
„Pobudki" za cenne -wiadomości i 
informacje. \Vycl1-0dzę pod wraże
niem p·ięknych, mądrych stów, szcze 
reg-o talentu, wiedzy i osobistego 
czarn' naszego Mistrza Teatru. 

K. W~ , 
.. 



Wyścig pracy 
• I • 

W przemyśle pracuje wiele kobiet. 
Za_gadnienie to różnie się przedsta
wia; w jednej gałęzi je~t ich więcej -w 
innej mniei 

W przemyśle koaiekcyjnym ilość pra
cujących kobiet sięga 9031• og-Olu praco
wników. Caty przemysł konfekcyjny w · 
Łodzi ·i okręgu łódzkim zatrudniający · 
przeszt-0 11.000 robotników- od samego 
początku ·powstania demokratycznej Pol
ski nastawiony jest głównie na produk
cję dla ·,vojska. To też kobiety wyka
zaly tutaj duże zrozumienie i potrzebę 
chwili, staraj::ic się osiągnąć w pracy jak 
najlepsze wyniki, gdyż ich hfs!em jest 
„szyjemy ,przecież dla naszego wojska". 
W jedńej z fabryk, która w produk::ii 
stale przoduje, praca odbywa się w ta
kim tempie, że kobiety szwaczki pne
kroczy!y już ·wyznaczone normy o 80110 
czyli wykonywują · do 180% norm pro
dukcyjnych 

Kobiety te bowiem wiedzą, że ich 
własną pracą i wzrostem produkcji przy
czyniajĄ się do budowy, wzmocnienia ; 
utrzymania ustroju demokratyczneg-o w 
Pobce. Ciężkie, bardzo ciężkie w..arun
ki mają pracujące kobiety; żadna z ni.::h 
nie zarabia jeszcze iyle, aby z zarobku 
swego mogla utrzymać siebie i rodzinę. 
Świadom~ć jednak, że to zaciskanie pa
sa jest konieczne i w niedalekiej -przy
izłoiici wyjdzie na dobro mas pracują

cych, dodaje im bodźca do wytrwałej 
pracy i każda z kobiet swoimi wycht;_. 
qzonymi ręk~mi dokłada skromną cegieł 
kę do budującej się nowej Polski. . W 
pracy-.swoiei w tych ciężkich nawet wa
runkach kobiety 9ZWaczkl konkurują z 
sobą w silachetnym słowa tego znaeze
niu zdobywając pierwsze miejsca w pro
dukcji przemysłu konfekcyjnego. Przo
downictwo pracy budzi_ w wielu fabry
kach duże zaintersowanie i żapat, pra
wie co miesięe zgfaszają się pracowni-

. ce chcąc dowiedzieć się jakie miejsce 
zajęly w ogólnym planie produkcji.- Am
bicją każdej pracownicy jest, by wy
twórnia, w której prcrcuje wysunę1a się 

na pierwsze miejsce. To zaintersowanie 
. świadczy o wysokim poziomie uświado
mienia społecz_nego pracujących k()biet. 

F. K. 
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Przed - ~ezN1em wiosennym. 

nromne PrlYi~rie imieeinowe 
Każde przyjęcie nawet niajskrom

ntejsze zawsze dobr·z·e wypadinie j.a- · ' 
żeli wszystko je.sit ł'a«:iinie i estjl•tycznie 
:podane, sma-czinie :przygotowane i śwfo 
że . Stół powi.inJien być nakryty czystym 
o· '"Usem przybram.y Zli•elenią czy kwiaL 
kami, a talerze i nakryci.a ł-adnie rozło
żome. U każdej gospodyni zawsze znaj
dz · e S>iEt co·ś w zapasie, czy to z ma
rynat, czy z prowLa1llltów pr-zydzialo
wych, ta.k ż.e można ze wszysii::;"-r -i 

p0<troc:liu zł.o.żyć zrupeł'Illie wysta•rc:zu ·'! 
Według z~o~·i z paryskich Do- pl!" · · · ._„_. ce zyJęCflle pn:y nteWlt::UiA.llltl sti01s1m-

mów Mody t·egoroczny sezon wiosen-

n'Y. wkir,oczy vr fiii!Lę ś~Jycli k()<l)tras-
tów baa-w w str0<jacll kobiecych. Naj-

modiniiejsze zestawienia kolorów to 

czarny z białym wa.z z li'Jla-rouge. 

Podajem.y W>Lór . eleg6nok1Ief suknii 

wizytO<Wej, która przy odpow·iedcro 

dobr<mych drobia,z~ach t.o.aletowych 

j,ak ~pelusiik, toi·ebka i rękawiozikli 

kowo wkfaldzi,e , pLemężnym. Pom.iże.i 

podajemy· s<kład p.nzyijęaia„ 

Sałatka kartoflana lub śledziow a. .. 
}aijka go<towa.ne na twairdo przekrc' '.)
nie na pól przybrane paskami wę;;<:
ny, kwaszonym o·górka.em lub komL 
&:ronam( chleb, masło, wędlina, źle
dzUe w occie lub śmteta'l:łie, mairynowa
ne gr~ybkd, zi. ełone pomnid.'04')', b~ni'l 
tt<ł, b119os, herbata lub kawa, pąc.zki 
lub ~aworld. 

w jednym z ke>1orów sukni, może z po./ Oczyw(ścle bigos pQdamy po zdm-
wodzen•iem zasilą.pić spacerowy ko- nycll zaką,Sike1oh, a. kawę i!a kcrńc'll. 

stium ang elski czy blezer w olepl&j- TCłllli majo~ez do sałatki kartoilanej: 
sze <hu wiosny. 2 .żółtka rnzira.biaany łyiźJkią m<tki kand 

lanlaj z p-Ołową szklankii :z.ismneij wody. 
Roz-c-zyn ten podgrzewamy na ogniu 
&ż do zagotowania cafy ozaiS miesza
ją<:. Po odsta'W'i.einiu ' z ogni.a i ostud!ze 
mu doda1emy 10 dkg gęstej, kwaśnej 
śmiet<l!lly, lyże~k.ę cukru, woohę octu 
i roli do sma.lru .. Wsaystk~ ucieramy 
talk długo aiż pow-stanie j eidDe>lt1:a 

Pn:ód nato.żooy, na ra.mliona<:h W'Y-
raznie n&Sr;yty Sabina. 

HIGIENA I KOSMETYKA . 
Ręce naj'lei:>iej pl•elęgnuje się glice

ryną. Po każdym myciu naileży kiiikia 

kropel wetrzeć ' w skórę, mll!Sując od 

pailców w górę dlłoati (loa!k j,aai: się wcią 

ga rękawitozk:ę}. ł{ajba•rdńeJ mis~ 
ne i spncowa:ne Tęoe będą biiałe i cLe 

1ilk:.atne. 

Bal'dzo dobra i.est mdieszaMa: 1 dlk 

glioo-r}'!ll'y. 2 krople amooJ!i~u, killkia 
kropel kwaS<U cytrynowego b>ół cy
try.ny) ·li tre>ohę kolońsklliei wody do za_ 
padw . „ 

masa. 
JAJl FARBOWAĆł 

1). EarwnLk rozpuścić najp1erw w 
malej ilośoi ciepłej wody (Olkclo 1 M
t!"a}, dobrze wymi~ać i przelać do 
nac~y.n.t , w którym będzi.e 9ię fari><J_ 
wać. (Na kolory ciemnie wysta.-ozy 50 
gramów barwn.i!k.a na kilogram tkam
ny). Lepiej jest nie wlewać odrM;u ca
łej illośoi barw.l'lliika l&C7: w trzech pol'

cjach przy każdorazowym V.:yjęcłU ma. 
te-Ilieru i dobrym W}'lmiP-'szan.i.u kąpi.eM. 

2) Podgrzewać stopnij.owo - często 
m4es.ui.jąc. 

3 Mater.id ca·!loowicie za.niu:rzyć w 
kąpieli. 

~) 56'1 kuohemił! dodawać także por 
cj<-m.i wyjmując t.aik uprzednd.o za każ
dym ral7Jem mater·ial i wkładając go 
dopiero po dobrym wym6esz>81ll.iu. 

5) Przed każdym nowym dodai:rniem 
dailsz_ej po.rej'!, barWlnlilka przekCl!IlJać sdę 

o sii!.e wyfMbowaaa pr.zaz wysu;szetlliiie 
Slkrawk.a. z bl'zieg>u maiter-i>ału . 

6) Temperaitw-ę podnosić stopJld,owo 
do wr.zenri.a li ga<tować .olroło 1 godziny. 

7) Po fall"b01Waniu tkaiillimę wyiżą.ć 
prukać w let'DJLe,j wodvie z octem 

_potem w wodizii.e z małą illośoią mydia 
- wreszci'e w czystej wodziLe. 

Powyższe wskazówikd dotyczą far~ 
bowama W&Zle}•Jcl<Oh tka.n.in mezaJ~.j n 

od gillltlmflw.. 



Kob~ety 
Ostatnia, najstraszliwsza w clzie

fach' świata wo1j111a, wykazała jasno, 
j;e k{)bieta to nie tyłJ:rn wiecznie za
aferowana kura domowa, nie roz
flirtowana laleczka~ ani zblaz{)wana 
spcnt-lady, ·to nie 'ta „Gors_za polo
wa" duszy mężczyzny, ale pełn{)war
tościowy, mądry i świadomy swych 
czynów człowiek. 

Wiem: że nie każdej z nas odpo
wiada praca ]}Olityczn{)-spoleczńa, ale 
ka żda powinna zainteresować . się 
przy.najmniej życiem gospodarczym 
w kraju, każ'da powhma brać udział 
w pracy gospodarczo.-spolecznej. 

r tu najszerszym polem do- popi-
su jest dla kobiety spół~zieJ.czość. 

Spółdzielczość, która jest buntem 
przeciwko wyzyskowi i krzywdzie, 
która powstała z dężko zapracowa
ny ch robotniczych groszy, która od 
s tn lat, przeszło walczy o lepsze ju
tro. Zapóznajmy się z historici spół
dzielczości, 1iei celami . i ideami, a 
s taniemy się na pewno zapalonymi 
spóldzielczynia.mi. 

Bo i cóż to za praca społeczna 
po1vie niejedna z was. \Veźmy ch-0ć
by teren łód:"Zlki. PoVl.'iszecłuia Spół-

dzi ~ia Spożywców, przedsiębior
s two handlowe dak każde inne. Za· 
;p iszę się na czlonika spółdzielni, za
placę ud.ział, dostanę legityma~ję, od 
czasu do czasu ~akiś deputat i to_ 
wszystko. Gdzież tu praca S'I)ofocz
na. 

- Widać, że nie żdaiemy sob.ie w 
takim ~azie w_ ogóle sprawy co to 
iest spół'dzielniia i iaka jest eej .struk
tura. Spółdzielnia to nie , prywame 
przedsiębiorstwo handlowe, to wła
sność wszystkich czlonków. Wpla
cając mintrnalny udział stajemy się 

wspól'Wtaścicieia:mi , tej o.gromneii pla
cówki. I to nie tylko de nomine. · 
Ma.ruy prawo przecież brać udział w 

· jef życiu, decydować o łej gospodar
ce i działalmości. W lłaki sp-osób? 
Bardzo prosto. Ogót członków wy

-biera z pośród siebie pelnomocni-
ików, którzy zbiera~ą się na walnym 
:zgromadzeniu i_ decydują o losach 
sp.ól<lzielni. WaJ:ne zgromadzenie to 
:riajwyższa instancda w są:x)łdzielni. 
Każdy aktywny czl-Onek spóltlzielni 
m-0że zostać pelnomocnikiem. 'Poz.a 
tyrm prz~ każdym sklepie _powsta4a. 
t.zw. komitety sklepowe złożone z 
c~tooków, których za<laniem będzie 
czuwać nad stanem sklep.u. I tu są, 

_ szcr-0kie możliwości · dla każdej z 
nas. Trzeba Zl'02l11ffiieć, że ~óldziel
nia fo nie przedw()jenna kapitah1ty
czna ~ólka akcydn:a, która wypłaca
ła de<lynie akcjonarifizom dYWiden-

w 
dy i nie ujawniała najczęściej swych pach P.S.S. cena jego u prywa'to\.-ch 
niezbyt czystych machinacji. -Spół- sklepikarzy skoczy1a odraiu ze l 50 
dzielnia chce by jej członkowie brali zt. na 200 zl.) wystar@zy zastancw:ć 
udziat w jej żydu, w decyzrii o tiei się ,jak wyglądałaby aprowizaqa 
losach, nie ma nic do tajenia i nic kraju, gdyby się _nią za,jęty fo"tnw 
do ukrywania. oje spółdzielcze. • 

A jakie korzyści 'da,je nam spół- A więc prosty wniosek. Snól-
dzielczość to chyba ' sttme wiecie. dzie:vzość to jedna z ważnieis;ych 
Wystarczy choóby uważnie < obser- podstaw planowej gospodarki .s:połe
wować bezustanną wa1kę · s,półdz.iel-. - cznej i każda kobieta powinna stać 
czości - hydrą pasku (parę dni temu, ' się aktywnym spóldzieJ.cą. . · 
gdy chwHowo zabra:klo cukru w skle l(rystyna Juchniewictowa 

*M*>1tSEB4• M Wt#2ti 

W OBOZACH PRACY 
Niespodziewana ewakuacja wszyst

kich cudzoziemców - mężczyzn, ko:µ-
centrowanie w mieście wojska i „szmel
C'!" - jakżeśmy naZ)"vały „volkssturm" 
{posp-0ł1i~e rusz-enie) ccły szereg sprze 
cznych i niewykony waI).ych zarządzeń 

~ wskazywały, że ty m razem to już 
naprawdę ostatnie dni ,,.potęgi"- nie
mieckiej. 

Wielkie plak~ty· na mieście głosiły, 
że „będziemy bi~ się do zwycięstwa". 

Olbrzymie barwne afisze przedstawia
ły krw,awego wroga; czyhającego na 
„nasz Heimat". i niewinną, spokójną 

„naszą ludność" - ale „nasz flihrer" 
nasze wojsko i t. d. i t. d. 

Z głośników radiowych dar! si ę Goe
bells: Niemals„, Niemals.„ Unsere filh
rer. Unsere Waffe i t. d. 

A my, na naszych zebraniach „czar
nej magii" {nasłuchy radiow~), szalały

śmy ze ~zczęścia. Fantastyczna ofenzy
wa wojsk radzieckich, zdobywanie bez 
bojów prawie miast polskich. Usp<>k~jo
.ne o los naszych" rodzin vi kraju, ocze
'kiwalyśmy swojej kolejki. Wiadomości, 
że wszystkie" trzy armie posuwają się 
szybko naprzód, że m1.sze wojsko wal
czy na - wszystkich frontach. Odmierza
ły~'IDY papierkiem na mapie o ile kilo
metrów są j~szcze od nas oddaleni. Tru-

6.nc nam było zachować spokój. -Siłą wo
li trzeba się było powstrzymać, Żeby 

nie śpiewać i skakać z radości na ułi
t:ach. 

A peźniej następowało wszy.stko w 
błyskawicznym tempie. 

Wseyscy mienkańcy Hamburga po
wołam zostali do kopi.Ilia, rowów prze
ciwczołgowych i budo~ania barykad w 
samym mieście. Nas zapędzono do ła

dowania zamagazynowanyth w potęż
Bych, liela'iQbetonowych budynkach, 

ill&i2illi& a -S 4#łW \Ą IX*-° § #*# ił 8f 
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lamp radionadawczych i zapalników do 
bomb. Pracowałyśmy na zmianę, tak, że 

możil1;<1 było w chaos:Le, wymknąć się na 
„czarną magię" i ' zanieść . naszym jeń
com jedzenie. 

Wiedziałyśmy już o• wszystkim do
kładnie. Natomiast Ni~mcy nie oriento
wali się prawie wcale w sytuacji. Jesz
cze ciągle mówili, że zwycicżą. Pierw
szego maja kazali nam jeszcze praco
wać . i zamiast ła!:Jodnych naogół dziadów 
- volkssturmistów" - pilnowali nas 
„zieloni" policjanci, w · języku naszy m 
„aniołki". 

Po południu wymknęłam się z kole· 
ż.anką, nam tylko w: lomym przejściem 
p~ przez piwnice spalonego sąsiedniego 

domu. Pojechałyśmy po kwiaty do Pola· 
kow pracujących u ogrqdnik6w pod 
Hamburgiem. Szykowałyśmy się -do po
witania wybawców. 

Pozostałe w lagrze dziewczęta zeszy
wały z · ;i.:"radzionych przez nas hitle• 
rowskich sztandarów i prześcieradeł -
chor~ewki o polskich barwa::h. Jedna 
z dziewcząt miała „na oku" lagerfiirer• 
kę, inna „pilnowała': wartownika. Na 
łóżku moim i koleżanki, leżały pięknie 

zrobione i przykryte kocami kukly ze 
szmat. 

: Wracając' pó:foym wieczorem z peł
nymi naręczami kwiatów, v1ryciętymi bez . 
ceremonii z cieplarń zastałyśmy w mie-
ście duże poruszenie. _ 

Dopiero teraz podano wiad~·mo.ść o 
śmierci Hii.l r- ra, rozrzucano ulotki z orę· 
'd.ziem , następcy „wodza" admirała Doeni• 
ha, wzywc!jące naród do oporu, aż do 
-zwycięstwa, bo -nasza broń, nasze woj
sko. nasz naród itd. 

Następnego dnia rano wkroczyły do 
Hamburga pierwsze czołówki angielskie. 

- S. G. 

Beż kóbiet 
.. 
ie '"d „ I ' „ ma -- spoi „zie czo.s l . 



F""'~S:111ka 
l\L, t'Ul'i JOHN BULLA. 

(fgipt ż<1 lla wycofania woj sk brytyj
skich). 

Powstanie wśród .l'y\a la!ów, 
W Indiach _stale wr.r-euie -
Teraz znów na egipskie 
Cierpl zapalenie! W. L. Br. 

Pisma literackie 
6 Nr . ,Kuźnicy' przynosi ni:-in. arty

kuł C. Bobii1skie; p.t. „Notatki o Leni
nie" informujący o stosunku Len!na' do 
Polski. 

Lenin mial dla Pol~ki dużo zrozJmie
nia i życzliwości. Na'l!.ywaiąc Rosję car
ską „~vięzieniem narodu" Lenin sprawę 
wyzwolęnia 'Polski uważał za ka111ie1i 
węgielny nowego porządku. Sympillie 
te wynika-ty z ducha szczerego socjali-

-zmu, który szanuje wolnosć i odrębność 
każdego narodu jak rów1iież z bezpo
średniej znajomości Polski i kultury pol
skiej, zwłaszcza walk rewolucyjnych 
·polskiego proletariatu. 

„Dzięki swej źonie N. Kmpskiej (ma
tka jej była Polką) -- pisze C. Bobif1-
ska - kultura polska nie .byta Leninowi 
obca. Dobrze czytat -im- polsku i dokta
ónie interesował si<; socia!istycz'ną litera 
tvr<t polską. Na zesłaniu w więzieniach 

zbliżył siei z .. polit~·kami-Pofakami", t~'m 
·twardym ideowyt11 pokoleniem, co doi· 
• rzawszy ,iuż· ia c1asów „Proletariatu" 

tak bogaty dało plon \ ,v 1905 r. Siostra 
Lenina A. ·ulianowa opowi'ada, że po po
wro-cie z zeslania. Lenin pasjami Juhił 
śpiewać rewoluc_v.ine polskie piosenki, 
któ.rych nauczyli go Polacy, szczególnie 
zaś „Szalejcie t;irani" ... Warszawiank~". 
„Czerwony Sztandar". Ulianowa pisze w 
swych WSt)Qmn ieuiach - „wyraźnie pa
miętam WloJ.ka, gd~ chodził wpoprzek 
naszego matego stolowego pokoju i wY
wodzil z zapałem? „A kolor jego jest 
czerwony, bo na nim robgtników krew". 

Na poq:ątku wo.iny światowej, Lenin 
tram do Poroninn ) do Krakowa„. Lu
bił Kraków, a szczególnie Stary Rynek. 

_ Wywalczył sobie prawo codzierinego 
chodzenia rano na rynek po..kwaśne mle
ko. We~oło chwalił się, że już umłe po• 
rozumieć - się z ·babami na rynku. To 
też nie przepuszczał okazji do pogada· 
nia - z nimi o tym i owym; gdyż spe
cjalnie interesowało go życie w„si pod-
krakowskiej". 

NA SREBRNYM EKRANU! 

Znany reżyser radziecki Wr.ewolod Pu 
dowkin - znakomity twórca filmów 
.Matka',- „Suworow", „Burza , nad Azją", 
„Koniec Petersburga" I innyck ąakręca 

obecnie nowy epoii bohaterstwa i sławi 
,,Admirał Nachimow". Wsewołod Pudow 
kin uważa ..że będzie to jeden z najlep
szych jego filmów. W filmie bior" udziat 
artyści tej miary co Czerkassow i Di
kij. Pilm „Admirał Nachimow" będzio 
wyświetlany - jako czot~wy film ra-

'dziecki produkcji 1946 roku - równiej 
na ekranach Polski. 

I 

Znany 'jut u nail w Polsce ftlm „Tę
eza" wz. Wandy Wasilew&kiel obecnie 
zostanie nakręcony po_ ru drugi, -tyni 

·r-azem w wersii koloro\vel prr.:~ „Ukra 
infilm'. Jak wiadomo pierwaa wersja· 
tezo filmu zdobyła 1>ierwH~ nagrodę na 
międzynarodowym konkuriie na na-jle• 
pszy film rokott 1944. 

\ 
.Pluskwy nle-pokąiu 

. ..... 

.. 

Faszyzm! Kapitalizm! Nędzar 

Prenumerata ,.Pobudki" (wraz --.z odnoszeniem do domu) miesięcznie zł 12. kwartalnie r.ł 1'). 

LENY OGŁOSZE!il. DtÓbne: za wyraz petitowy poża tekstem 5 zł. Inne ogtosz~nla: za milimetr - szpaltę poza te!< ~ · --- - zł 14.-. w tekgcii> zł 21.-

RedaguJą: A. Pok~rŚkl, O. Tlmofieiew; H. Wachowicz. Wydaje Woiewódzki Kom· et PP~ w Łodzi. --..... ~~~~~~~~~...:....~,,,.......~~~~~~~~~~~--~-.-~~ 

Redakcja: Łódź, Piotrfowska 68, front Il p., tel. 112-54. - Godziny przyjęć 12-13. Rekopisów nie zwraca sle. 
Administracja: _Łódź, Piotrkowska 70, tet 222-22. Skr:vtka pocztowa nr. 7. 
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